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■■■ na dworcu w Moskwie
Uroczyste powitanie naszych lotników

MOSKWA, 6.11. — Przyjazd pler- 
jwsz&J od czasu istnienia ZSRR oficjał- 
so l delegeji wojsk polskich odibyl się 
w  w ysoce  uroczyste] I przyjaznej at- 
awsferze.

Na dług© przed przybyciem pociągu 
■Wiozącego pik. Rayskiego i towarzy­
szących tmi lotników stanęły na pero­

nie dwa bataliony honorowe moskiew­
skiej szkoły lotniczej oraz pluton aw ja 
cji cywilnej z orkiestrą i sztandarami.

Gości na dworcu, udekorowanym fla­
gami polskleml 1 sowleckleml powitali: 
szef aw jacji' wojskowej gen. Alkanis, 
szef sztabu Chripin, prezes Ossoawło- 
chimu i członek rady rewolucyjnej gen.

Eidematm, zastępca szefa awjacji cywil 
nej SDlln, dyr. dep. polskiego komisa­
riatu ludowego spraw zagranicznych 
Benozow oraz liczni wyżsi wojskowi 
z dowództwa sil zbrojnych lotniczych i 
przedstawiciele wydziału zagraniczne­
go rady rewohicyjno-wojennej z gea. 
Smagmem na czele.

Pod groźbą szubienicy9 szpiegów prodjadeni
z „P ięk n a  Stella" i b. sędzia na czele

Dziś w  sądzie okręgowym w 
iWarszawie rozpoczyna się jeden 
% większych procesów szpiegow­
skich. stanowiący ciąg dalszy już 
rozpatrywanych spraw o szpiego­
stwo, które kończyły się 

wyrokami kary śmierci. 
Łącznikiem między sprawą roz­
strzelanych szpiegów a obecnym 
procesem jest osoba Zdzisława 
Majewskiego, brata tancerki Ma­
jewskiej, która została skazana na 
ciężkie więzienie bezterminowe 
przez sąd doraźny, zasiadając na 
lawie oskarżonych łącznie z po­
wieszonymi następnie skazańcapii.

Ponadto do sprawy wchodzą 
Benjamin i Ernestyna Ładowscy, 
których syn Ferdynand _ przewijał 
się przez itme procesy szpiegow­
skie. ~ "

Na ławie oskarżonych w dniu 
dzisiejszym zasiądą: Stella Filaro­
wa.

bardzo urodziwa kobieta,
b. sędzia z Łodzi Kuźmicki, jego 
przyjaciółka Marianna Błofniko- 
wówna, Benjamin i Ernestyna Ła­
dowscy, Izrael Berkowski, Zdzi­
sław M ajew sk i, A ndrzej Zliwnialc i

Franciszek Czermanowicz.
Obronę wnosi 7 adwokatów.
Proces potrwa parę dni, przy- 

czem będzie się toczył przez cały 
czas przy drzwiach zamkniętych 
ze  w zględu n a  interes państwa.

Ze strony polskiej spotkali lotników: 
członkowie poselstwa polskiego z  m;n, 
Łukasiewiczem na czele, pełniący obo­
wiązki attache wojskowego kpt. Har- 
laad, bawiąca w Moskwie delegacja lot 
nicza z płk. Filipowiczem na czele oraz 
kolonja polska.

,W momencie gdy pociąg zajechał na 
stację, orkiestra wojskowa wykonała 
polski hymn narodowy.

Powitanie lotników polskich, którym 
od Mińska towarzyszył szef sztabu b a 
loruskiego okręgu wojskowego z repre 
zentantami awjacji sowieckiej miało 
wyjątkowo serdeczny charakter.

Następnie płk. Rayski odebrał raport 
od dowódcy w arty honorowej, poczerń 
przeszedł przed frontem zebranych od­
działów oraz odebrał na peronie defl* 
ładę. }

Płk. Rayski zamieszkał w poselstwie, 
pozostali członkowie delegacji w  hote­
lu Metropoł, na którym wywieszono z 
tej okazji chorągiew o polskich barwach 
narodowych.

Malisz narysował szubienicę i kata...
na pogrzebie powieszonego męża

Możliwość wznowienia procesu?
-KRAKÓW. 6,11. — Te!, wł. — Jak 

się dowiadujemy rodzina Małteza zwró 
.ciła się do władz prokuratorskich z 
prośbą o zezwolenie na urządzenie po­
grzebu. W ładze prokuratorskie przy­
chyliły się do tej prośby l poleciły za­
kładowi medycyny sądowej przewiezie

Sej m i
odroczony na

e n  a t
3 0  dni

W  dniu w czorajszym  szef biu 
ra  praw nego prezesa Rady Mi­
nistrów  p. Paczoski przyjęty  byl 
przez pp. m arszałków  Sejmu i 
Senatu, którym  w ręczył zarzą­

dzenia P . P rezyden ta  Rzplitej, 
odraczające z dniem w czoraj­
szym  seslę Sejmu i Senatu na 
dni 30.

Mii jon? marek z Berlina
na rozsadzenie Belgii i Holandii
BRUKSELA, 6.11. W związku z ru­

chem hitlerowskim w Belgji i Holandii 
prasa miejscowa publikuje rewelacyj­
ne wiadomości, stwierdzające iż nie­
miecka part ja hitlerowska wpłaciła tył. 
k* za miesiąc kwiecień hitlerowcom 
batenderskim 1.200.000 marek,: .belgij-.

skim zaś 850.000 marek na szerzenie 
w tych dwuch krajach separatyzmu.

Z tego źródła przywódca hitlerow­
ców belgijskich van Severe:: czerpie 
pieniądze na utrzymanie 1 umundi!*''- 
waąle - swych -bojówek. , .

nie zwłok Malisza na cmentarz Rako­
wicki, Pogrzeb Malisza odbędzie się 
we wtorek o ogdz. 3-ej po południu.

We wtorek przed południem obrońcy 
Maliszów zwrócą się do władz proku­
ratorskich z prośbą o zezwolenie Mali­
szowej na uczestniczenie w pogrzebie 
męża. O ile władze zezwolą, Maliszo- 
wa zostałaby przewieziona w karetce 
więziennej z budynku gmachu więzien­
nego na cmentarz.

Ostatnie oświadczenie Maliszowej, iż 
nie brała ona czynnego udziału w mor­
derstwie wywołało żywe poruszenie w 
sferach sądowych. Jak bowiem wiado­
mo, zasądzenie Maliszowej odbyło się 
na podstawie przyznania się jej do wi­
ny. Innych dowodów w tym kierunku 
nie było. Wobec cofnięcia obecnie

przez nią zeznań, możliwem jest, iż na­
stąpi rewizja procesu. J

Niezależuie od tego aktualną jest 
spratva osadzenia Maliszowej w jed­
nym z zakładów  karnych. Według po 
głosek Maliszowa przewieziona będzie 
do Fordonu, tam gdzie obecnie przeby­
wa Gorgonowa, względnie do więzienia 
w Stanisławowie.

Jak się okazuje, Malisz ostatnie dni 
swego życia poświęcił sporządzeniu 
wielu rysunków. Licząc się z tern, że 
zapadnie przeciw .niemu w y ro k  śmierci, 
dał temu wyraz w swej twórczości 1 w 
rysunkach jego na pierwszym planie 
widnieje szubienica. Pozatem naryso­
wał on obraz kata z czasów rewolucji 
francuskiej.

Rozłam socjalistów we Francji
PARYŻ, 6.11. Po Ożywionej dyskusji 

rada narodowa partji socjalistycznej 
postanowiła wykluczyć ze. stronnictwa 
deputowanych: Renaudela, Marqueta, 
Cayrela, Montagnoa, Deata, Deschi- 
zeaux i Lafonta. Inni deputow ani, so- 

. cialistyezni,'k tórzy w głosowaniu 'nad 
-votuffl zaufania " dla rządu Daładiera

glosowali za rządem otrzymali narazir 
tylko ostrzeżenie.

Deputowani „neosocjalistyczni", któ­
rzy otrzymali ostrzeżenia, zarówno jak 
liczni przyjaciele wykluczonych depu­
towanych postanowili uformować no­
we stronnictwo, którego _ pierwszy 
koiigres odbędzie się 3 grudnia,
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Zastanów m y sfe  trochę,• • •

Nasze stosunki z Sowietami
Serdeczne powitanie, Jakiego 

doznali wczoraj w Moskwie nasi 
lotnicy z pułk. Rayskim na czele 
ze strony władz sowieckich (do­
nosimy o tem w depeszach), jest 
jednem z kolejnych ogniw roz­
wijającego się w ostatnich cza­
sach łańcucha przyjaznych sto­
sunków, łączących Polskę i Z. 
S. R. R.

Od momentu podpisania po­
między nami a naszym sąsiadem 
wschodn’m paktu o wzajemnem 
nieatakowaniu się, a jeszcze w y­
raźniej po podpisaniu umowy, u- 
stalajacej pojęcie napastnika, je­
steśmy coraz częściej świadkami 
polepszania s!ę i pogłębiania do­
brych stosunków sąsiedzkich po­
między naszemi państwami.

Każdy, kto na zimno, trzeźwo, 
bez uprzedzeń i sentymentów, 
spogląda na dzisiejszą rzeczywi­
stość, nie może nie uznać, że ta­
ki właśnie kierunek naszej^joli- 
tyki zagranicznej jest rozumny, 
dalekowzroczny i podyktowany 
nakazem polskiej racji stanu.

W dzisiejszym bow;em ukła­
dzie stosunków międzynarodo­
wych jest rzeczą jedynie właści­
wa i rozsądną zabezpieczyć so­
bie dobre sąs!edzkie stosunki 
tam, gdzie na to warunki pozwa­
lają i w tym kierunku się ukła­

dają.
A tak właśnie jest w stosun­

kach polsko-sowieckich.
Nie mamy z Sowietami żad­

nych sporów i zadrażnień tery­
torialnych, nie rościmy wzajem­

nie żadnych pretensyj do ustalo­
nej Fnji granicznej. To już bar­
dzo w'ele — ale nie wszystko!

Mamy wspólne zainteresowa­
nia i możliwości w dziedzinie go 
spodarczej. Należy więc uczynić

Rzemieślnicy polscy jadą do floskwy
Osuwie i Horfehejt na sorzeeaź

Dziś udaje się do M oskw y polska de 
legać ja rzem ieślnicza, k tó re j w yjazd 
by l p rzygo tw yw any  od dłuższego cza 
su. W  skład delegacji w chodzą p rzed­
staw iciele spółek zaw iązanych  specjał 
nie w  cela w yw ozu  do Z. S . R. R. poi 
Skich w yrobów  rzem ieślniczych. A 
m ianow icie: z W arszaw y  p. p. Św ię­
cicki —  prezes cechu szew ców , Alt­
m an — prezes cechu garbarzy , Ro- 
zin — przedstaw iciel rzem iosła gar­
barskiego, Breinin i Zelcer — rep re- 
zentaci spółki szew skiej, w y tw arza ją ­
cej obuw ie zarów no ręczne jak i m e­
chaniczne. Eisenfarb — w iceprezes 
C entralnego Związku Żydów  oraz inż. 
Lucjan W łoczkow ski. k tó ry  z ram ienia 
R ady Izb R zem ieślniczych będzie re ­
prezen tow ał rzem iosło garbarsk ie  okrę 
gti radom sko - kieleckiego. W reszcie  
w  skład delegacji w ejdą przedstaw i­
ciele rzem iosła szew skiego z okręgu

łódzkiego p. p. Heine i Lew andow ski— 
p rezes cechu i zw iązku szew ców  łódz 
kich.

D elegacja rzem iosła polskiego w  
M oskwie przeprow adzi rozm ow y w 
spraw ie zby tu  na rynkach  Z. S. R . R. 
n iek tórych  w yrobów  rzem ieślniczych. 
Kolekcja prób, jakie zab ie rze  ze  sobą 
delegacja, zaw iera  w zory  obuw ia oraz 
konfekcję, jak np. płaszcze i ubrania 
gotow e, szelki* podw iązki i Ł p.. dalej 
zaś ga lan terię  skórzaną jak  teki, p o rt­
monetki, ioerbld  1 t. p. o raz  galan terię  
m etalow ą.

  ) : * : t

wszystko, aby stosunki handlo­
w e polsko-sowieckie pogłębić i 
rozszerzyć — ku wzajemnej ko­
rzyści.

Nikt, trzeźwo ną rzecz patrzą­
cy, n'e spodziewa się i nie oba­
wia się, że wskutek tego zbliże­
nia, jakie następuje pomiędzy na 
szemi państwami możemy być 
zagrożeni przenikaniem do nas 
tego, co zwykliśmy zwać „czer­
woną truc!zną“.

W obecnej sytuac|i, w normal­
nych stosunkach sąsiedzkich, łat­
wiej tego niebezpieczeństwa uni­
kniemy, niż w warunkach zao- 
gnien'a, wzajemnej nieufności 1 
nienawiści.

Sumując wszystko powyższe, 
trzeba wyrazić zadowolenie, że 
tak, a n‘e inaczej, ułożyły się i 
nadal rozw iać się będą stosunki 
pomiędzy nami a naszym wscho­
dnim sąsiadem.

Zwłaszcza, że na naszej grani­
cy zachodniej dzieje się zupełnie 
odmiennie!...

liiesseifś wy wypadek motocyklowy
św ie tn eg o  lotnik*-?krobaty por. Orłowskiego

W czoraj około godz. 5-tej popal, 
uległ w  W arszaw ie tragicznem u w y-

„Datiziger Votksstimnie“ i „Danzi­
ger Landesztg.“, jak również o- 
świadczenie senatu w sprawach, 
związanych z zawieszeniem powyż 
szych dzienników, generalnemu se­
kretarzowi Ligi Narodów p. Aveno- 
lowi z prośbą, aby sprawy te przed 
stawi! Radzie Ligi Narodów, któ­
ra jest gwarantką konstytucji w. 
miasta.

PARYŻ, 11. Cala prasa podaie ob

szerne sprawozdania o konflikcie W y  
sokiego Komisarza L g l Narodów z  se  
natem W. M. Gdańska.

Panuje przekonanie, że  konflikt przy 
brał tak-poważne rozmiary, Iż zapew ­
ne zwołana bedzie Rada Ligi Naro­
dów na posledzen'e specjalne, choć 
z drug ej strony 1‘czą s'e z  tem, że 
konflikt rozpatrywany będzie dopie­
ro 7 grudnia, kiedy w  Genewie z  o -  
kazji wznowienia prac konferencji roż 
brojeniowej przebywać będą cztonko- 
w  e Rady Ligi Narodów.

Aresztowania dziennikarzy gdaAshieh
po zatargu Komisarza Ligi Narodów z Senatem

P. Rosting przesłał sKardę do Genewy
GDAŃSK, 6.11. Zgodo‘e z zapo­

wiedzią prezydenta senatu dr.
Rauschnónga, o cze-m donosiliśmy 
już

aresztowani zostali
naczelny redaktor „Danziger Lact- 
deszfg.“ dr. Teipel, dyrektor teg ż  
w ydaw nictw a Kilian oraz dyrektor 
„Danziger Volksstiinme“ Fooken.
Tein ostatni osadzony został 

w  areszcie ochronnym 
wczoraj wieczorem, pierwsi zaś do 
piero dziś w południe.

Zarządzenie swe senat gdański 
uzasadnia tem, że w związku z za­
wieszeniem przez prezydenta poli­
cji organu centrowego „Danziger 
Landesztg.“ i socjalistycznego „Dati 
ziger Volksstimme“ redakcje i w y­
daw nictw a tych pism wniosły na 
ręce Wysokiego Komisarza Ligi Na 
rodów petycję, w której zwracają 
uwagę na  niekonstytucyjność po­
wyższego zarządzenia.

Senat jest zdania, iż petycja rma 
la  na celu spowodowanie interwen­
cji W ysokiego Komisarza z powo­
du naruszenia przez senat konsty­
tucji gdańskiej. Od zarządzeń policji 
prawo przewiduje odwołanie do 
senatu Odwołanie takie jednak nie 
zostało wniesione do chwili złoże­
nia petycji Wysokiemu Komisarzo­
w i  zatem senat nie mógł jeszcze po 
wziąć swej decyzji.

GDAŃSK .'Ul. Biuro prasowe se­
natu komunikuje, że W ysoki Ko­
misarz Ligi Narodów zawiadomił 
wczoraj późnym wieczorem senat.
Iz przekazał petycje dzienników

padkow i znany  lo tn ik-akrobata, por.- 
,Pilot Józef O rłow ski, k tó ry  jadąc mo­
tocyklem  zd erzy ł się z taksów ką 
Nr. 24352.

W ypadek  w y d a rzy ł się p rz y  zbiegu 
ul. W ilczej i M arszałkow skiej w  mo­
mencie, gdy por. O rłow ski skręcał w  
ul. M arszałkow ską. W skutek  zderze­
nia m otocykl zosta ł uszkodzony, pilot 
zaś upadłszy  na jezdnię, doznał w strzą  
su mózgu, zran ien ia  tw a rzy  i okalecze 
nia lew ej ręki i nogi.

O fiarę targ icznego w ypadku przenie 
siono do znajdującego się w  pobliżu 
am bulatorium  pogotow ia lekarskiego 
„8.75.75". Po  doraźnej pom ocy p rze­
w ieziono por. O rłow skiego do  jego 
m ieszkania p rzy  ul. M arszałkow skiej 
Nr. I5A.

K ierow cę taksów ki policja za trzym a 
ła  do czasu  dokładnego ustalenia p rzy  
czy n y  w ypadku.

Wyjaftnienle
Z przedłożnego nam zaśw iadczenia 

Związku P rzem ysłow ców  w  K rako­
wie w ynika, że firma „Chem im etal" 
Sp. Akc. w  Krakowie, m ająca fabrykę 
w  Zawierciu, a w yarb ia jąca  pastę do 
obuw ia ERDAL, nie jes t oddziałem  nie 
m ieckiej fabryki Erdal, natom iast fir­
ma Chem im etal Sp. Akc. w  Krakowie, 
w zględnie jej praw na poprzedniczka, 
p rzed  szeregiem  la t kupiła nazw ę m ar 
ki Erdal od szw ajcarsk iej firmy. Z nie 
m iecką firmą, k tó ra  produkuje pastę do 
obuw ia pod tą sam ą nazw a m arki, fir­
ma Chemimetal Sp. Akc. me pozostaje 
w  żadnym  zw iązku. Nietylko zarząd, 
ale rów nież udziałow cy są w przew a­
żającej części Polakam k udziałów  oby 
w ate l: niem ieckich wogóle niem a. Fir-

dziesięcin la ty  firma Chem im etal zado 
kum entow ała sw oje jaknajbardziej 
w rogie  stanow isko w obec niem ieckiej 
firm y Erdal, ostrzegając  publicznie w  
gazetach przed kupow aniem  niem iec­
kiego tow aru .

Gi»Br>g w Rzym e
BERLIN. 6.11. Premier pru­

ski Goering odleciał dziś samolo 
tein do Rzymu.

Oficjalnie podróż Goeringa ko 
mentowana jest chęc'ą zwiedze­
nia pruskiego instytutu nauko­
wego w Rzymie.

---------------

WróiKy na dziś
R anek w czesny  n ie .w y k a z u je  dzia­

łania ujem nych w pływ ów  kosm icz­
nych, a krótko przed godz. 1 I- tą  za­
znaczyć się może niezła passa, p rzy ­
nosząca w eselszy  nastrój, lepsze p e r­
spek tyw y  w zw iązku z m iłością lub 
sztuką w  spraw ach finasow yck lub w  
stosunkach z osobami płci odmiennej.

Koło godz. 13-ej i nieco później za­
znaczy  się rów nież passa pomyślna, 
obiecująca.

—  passa się popsuje, przynosząc nam  
trudności, niezdecydow ania, przeszko­
dy lub zwłoki.

Nie jes t to odpow iednia pora do za­
łatw iania spraw  handlow ych, finanso­
wych, urzędow ych — i może nam  przy  
nieść s tra ty  lub niepow odzenia w  spe­
kulacjach.

W  godzinach późniejszych w szystko  
zacznie się powoli zm ieniać na lepsze, 
a zaraz  po godz. 19-ej bedzie się mam 
testow ać pom yślna passa, obiecująca

pow odzenie w  zw iązku z
ma Chemimetal nie zatrudnia rów nież t m orzem , żeglugą, m arynarką, wodą,
ani jednego urzędnika lub robotnika P in a m i, narkotykam i, m uzyką, a spe- . pow dzenie w now ych poczynaniach i

1 cjalnie instrum entam i sm yczkow em u I spekulacjach, w  staran iu  sie o n racę.
Nieco później — zaraz  po godz. 14-ej I za robek  lub protekcje.obyw atela  niem ieckiego. P rzed  zgórą
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Prokurator stwierdził oszustwo
dolicnywane w Wspólnot ę Interesów

W  zw iązku z aferą  koncernu 
W spólnoty In teresów  prokuratura  
sądu okręgow ego w  K atow icach 
ogłosiła dziś następu jący  kom uni­
ka t:

Rewizje dokonane w  biurze 
Wspólnoty Interesów, w Katowic­

kiej Spółce Akcyjnej dla Górnic­
twa i Hutnictwa, oraz w biurze 
Górnośląskich Zjednoczonych Hut 
Królewskiej i Laury Sp. Akc. dla 
górnictwa i hutnictwa, dostarczy­
ły znacznego materiału dowodzą­
cego, że wspomniane firmy drogą

S so sa c y in a  sp ra w a  starna
przeGiwho „Gazeciarskiemu Tasiemce"
sHierowana do sądu okręgowego

W czorajsza rozpraw a karn a  z 
oskarżenia Nowego C zasu prze­
ciw ko w łaścicielow i biura dzienni­
k ów  „H aga" W incentem u Szcze­
paniakow i i tow arzyszom , p rzy ­
niosła lekki zaw ód licznie zeb ra ­
nem u audytorium , k tó re  sądziło, 
że z miejsca obfitow ać będzie ona 
w  sensacje, dotyczące zakuliso­
w ych stosunków  i m atactw  w  han­
dlu gazeciarskim .

Na w stępie ro zp raw y  sąd, k tó re ­
mu przew odniczył dr. S tankiew icz, 
po stw ierdzeniu faktu, iż jeden z 
oskarżonych Ignacy Łapa się nie 
s taw ił, w y łączył jego sp raw ę na 
w niosek rzecznika oskarżenia, adw . 
D aaba.

Ustalono następnie przyczyny  
niejaw ienia się kilku św iadków , 
poczem  przystąpiono do od czy ta ­
nia aktu oskarżenia, k tórego treść 
w raz  z uzasadnieniem  zam ieścili­
śm y w num erze w czorajszym , p. t. 
„G azeciarski Tasiem ka przed są­
dem ". P rzed  odczytaniem  uzasad­
nienia aktu oskarżenia sędzia dr. 
S tankiew icz, po w yw odach  p raw ­
niczych zastępców  stron, uznał się 
za niekom petentnego do rozpatrze­
nia sp raw y  ze względu na  kw alifi­

kację czynu oskarżonych i skiero­
w ał ak ta  do sądu okręgow ego, k tó ­
ry  następny term in w yznaczy  z u- 
rzędu.

O zainteresow aniu się pow yższą 
sp raw ą szerokich sfer społeczeń­
stw a  św iadczy, że w szystk ie re­
dakcje m iejscowe delegow ały  
sw ych sp raw ozdaw ców , jak ró w ­
nież przybyli w szyscy  korespon­
denci pism zam iejscow ych i s to łe ­
cznych.

Na zarządzenie dyrekcji policji 
w Katowicach przeprow adzono 
w czoraj w biurze dzienników „Ha­
ga" przy  ul. P iastow skiej w iększą 
rew izję, mającą na celu ustalić, ja­
kie pisma zagraniczne i krajow e są 
przez to biuro kolportow ane. W y­
niki rewizji nie są 'd o tąd  znane.

P rzed  niedaw nym  zaś czasem  
m iała miejsce w biurze dzienników 
„H aga" rew izja, zarządzona przez 
czynniki skarbow e, w toku której 
zakw estionow ano szereg  .rachun­

ków  zagranicznych niedostatecznie 
ostem plow anych.

Ogólne k w o ty  rachunków  nie są 
publicznie znane.

V o lK sb u n d o w cy  - n o ż o w c y
zdemolowali restauracię i ranił* bufetową

Z Pszczyny donoszą: W  niedzielę, 
późnym wieczorem, w czasie odbywa­
jącej się zabawy w restauracji Macha­
licy w Kobiórze wtargnęło na salę 
10-ciu Volksbumdowców, k tórzy wywo 
Jali awanturę, zdemolowali lokal i w 
toku bijatyki ugodzili kilkakrotnie no­
żem bufetową, której n a z w isk o  nie zo­
stało dotąd ustalone.

Rany jej są ciężkie. i
Policja w yparta napastników naze- |

wnątrz pałkami gumowemi, oddając je­
den strzał na postrach.

W toku usuwania napastników je­
den z Volksbu,wdowców niejaki Koci- 
ma,. uciekając przez podwórze, padł i 
złamał nogę.

W  związku z temi zajściami policja 
przeprowadza dochodzenia, przyczem 
aresztowano kilka osób z grona uczest 
ników awantury.

T rag iliczny sKok do pociągu
Inżynierowa zmarła na stole operacyjnym

W czoraj o godz. 4.30 po południu zda 
rzyl się w strząsający wypadek na 
dworcu kolejowym Katowice — Bogu­
cice, którego ofiarą padła 30-letnia Ger 
truda Kleinowa, żona inżyniera huty 
F er rum w Bogucicach.

Kleinowa przybyła na peron w chwi­
li, gdy pociąg już ruszał, a nie chcąc 
czekać na następny, usiłowała wsko­
czyć na stopnie, jednak została odrzu­
cona i dostała się pod kota, które ob­
cięły jej obie nogi powyżej kolan.

Zawezwano niezwłocznie lekarza i 
pogotowie ratunkowe, które odwiozło 
nicszczęśl wą do szp tala przy ul. Ra­
ciborskiej w  Katowicach.

W skutek znacznego upływu krwi 
Kleinowa zmarła na stole operacyjnym.

Rozpacz męża zmarłej, który o wy­
padku dowiedział się wówczas, gdy 
Klenowa znajdowała się już w szpita­
lu, jest wielka.

oszukańczych manipulacyj księgo­
wania uszczuplały należne skarbo­
wi państwa wpływy podatkowe.

Wysokość wyrządzonych szkód 
ustalą dalsze dochodzenia prowa­
dzone wyłącznie przez prokurato­
ra sądu okręgowego, a nie urzędy 
skarbowy lub ministerstwo prze­
mysłu i handlu, jak to fałszywie 
podały niektóre dzienniki.

Dla w yjaśnienia dodajem y, że 
przeprow adzona rew izja z ram ie­
nia m inisterstw a przem ysłu i han­
dlu przez panów  B rusendorfa i 
Szym ankiew icza w asystencji d y ­
rek tora  departam entu Krahelskie- 
go. nie m iała charak teru  dochodze­
niow ego, a tyliko czysto  rzeczo­
znaw czy.

Uttbnrv w hucieKro eunkiej
W  piątek i sobotę odbyły się w war­

sztatach dolnych huty Królewskiej wy 
bory do rady zakładowej, które przy­
niosły ZZP 7 mandatów i jeden uzu­
pełniający, ZZZ 3 m andaty i jeden u- 
zupełniający, Związki klasowe 1 man­
dat i niemiecki 1 mandat.

Podnieść nałoży spadek głosów .nie­
mieckich, w związku z czem organiza­
cje te straciły dwa mandaty.

Rozriśrb huty Laura
W  sferach robotniczych rozeszła się 

pogłoska o zapadłej jakoby w łonie 
Koncernu W spólnoty Interesów decy­
zji rozebrania nieczynnej obecnie hu­
ty „Laura" w Siemianowicach".

Potwierdzeniem tych pogłosek 'jest 
rozpoczęty onegdaj demontaż dźwi­
gów, wkrótce zaś robotnicy mają przy 
stąpić do orzbiórki pieca martim-ow* 
skiego.

Huta Laura powstała w toku 1839.

500jrobotniKów bez pracy
Kopalni „Maks**

Wbrew* rozpuszczonym  pogło­
skom o zam iarze zatrudnienia w ię­
kszej partji robotników  przez dy­
rekcje kopalni M aks w  M :chałko- 
wieach, dow iadujem y się, że ko­

palnia ta  mimo znaczne i popraw y 
sytuacji, zw olniła  turo u sow o 599 
robotników  na przeciąg 5 miesię-- 
cy.

Górnicy francuscy 
przybyli do fCalowfc

Onegdaj w ieczorem  przybyli do 
Katowic delegaci francuskiego • 
klasow ego z*w*hzku zaw odow ego 
górników  Lans pp. Coine D esire i 
W ilhelm Hordis, k tó rzy  zam iesz­
kali w  hotelu Monopol.

W ciągu dnia w czorajszego go­
ście francuscy złożyli w izy ty  
w szystkim  polskim zw iązkom  za­
w odow ym  w  Katowicach, poczem- 
oprow adzani przez posła Kapu­
ścińskiego. zwiedzili gmach ślą­
skich technicznych zakładów  nau­
kow ych oraz now ocześnie urzą­
dzony szyb ..P rezydent Mościc­
ki" w  Król. Hucie.

W  rozm ow ie z przedstaw icie­

lem naszego pisma delegaci górni­
ków  francuskich, z k tórych  jeden, 
p. Hordis jest z urodzenia górno- 
ślazakiem . ośw iadczyli, że sytua­
cja w  górnictw ie klaso.wem fran- 
cuskiem  uległa znacznej depresji 
skutkiem  czego wielu górników  
pozostało  bez pracy.

Przyczyna tego ma być rzekom o 
im oori węgla zagranicznego na  
rynek francuski, k tórego cena tost 
znacznie niższa od kratow ego. Np. 
za tounę węgla polskiego płaci się 
w P aryżu  60 franków.

Goście francuscy w yrazi li_ po­
dziw  dla pospodarki na G órnym  
Śląsku.

Nieuczciwy pracownik
sy stem atyczn ie  okrada! firm ę

Kerownilk-oddziału katowickiego fir­
my S. K. F., taż. Hams Rohrich (Koś­
ciuszki la) od dłuższego czaisu zwró­
cił uwagę na pracownika firmy 

W altera Solictaa, 
zam w  Oćhojcu, który prowadził pouf­
ne rozmowy z odwiedzającymi go, rre 
znanymi osobnikami. Powziął Więc 
słuszne zresztą podejrzenie, że 'Soboli, 
który ostatnio nieco się zaniedbywał, 
musi mleć

nieczyste sumienie.
Przeiprowiadził więc pod jego nieobec­
ność kontrolę znajdującego się w  p w- 
miicy tegoż domu magazynu i z przy­
krością stwierdził

brak wielu przedmiotów, 
a mtamow’cie dętek i opon rowero-

R abuś urzędu paraHa’nego
aresitow an y w  Białej

Z BBielska donoszą: Na terenie Bia­
łej obok cegielni Rosta przytrzym ano 
onegdaj zawodowego kasiarza 27-iet- 
niego Jana Dułabę z Bielska, pod zarzu 
tem włamania kasowego, dokonanego 
W' ostatnim czasie w urzędzie parafial­
nym w Jaworzu.

P rzy  Dułabie znaleziono większą

ilość prezycyjnyćh narzędzi i Przybo­
rów. służących do prucia kas pancer­
nych.
Duł-aba jest poszukiwany za szereg 
kradzieży z włamaniem w Ekoczowie, 
onaz ścigany przez policję czeską za 
w v sf« n v  w Czeskim Cieszynie

wych i samochodowych. Okazało sio 
przytem, że Solich

dobierał się do magazynu 
zapasowym kluczem.

Ponadto nie wyliczył się Solch z 
gotówki otrzymanej na u reguł o wam i-o 
pewnych rachunków, skutkiem czego 
firma poniosła szkodę wynoszącą wee­
ding pobieżnych obliczeń. w sumit 
około 600 złotych.

Wobec taik ego stanu rzeczy, iinż. RS 
hirieh zwrócił się do wydziału śledcze­
go z prośbą o wszczęcie przeciw So* 
Iichowi dochodzeń.

Tymczasem Solich ukrywa się przed 
policja.

Dobrrifus;ny jubiler
Ubiegłego popołudnia przybył dfl 

składu jubilers-k ego Karola Wałecka w 
Sz-piencach łiPilsudskiego 47) niezna­
ny osobnik, który oświadczył gotowość 
nabycia b iżuterf. Po wybraniu cennego 
pierścionka z b-rylaintem i złotego łań­
cuszka. przybyły -poleci s-bie je za­
pakować. oświadczając, że przyśle to* 
goś z pieniędzmi, których za-porrmia! 
zabrać.

Przed odejściem jednak poprosił o 
szklankę wody:

Dobr dusznv jubiler wyszedł do -przy 
legającego mieszkania po wodę. a tym 
czasem „k lien t"  porwał zapakowaną 
biżuterię i zb ec t
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Niemieckie źródła nienawiści ku Polsce
Polak niezbyt rozumie, c+, to j-e&t 

Jitenawtśó w skali m ięth ym T ^k i-  
wej, Przed wolną światowa, w o- 
Bsresie ciężkiego j nikczemnego tpci- 
£ku rosyjskiego i jeszcze gorszego 
i jeśzcze nikczemniejszego nięm ćc- 
3f?egO, czyli rak mawiano u nas 
często, iadzap s?e ootrosze co do 
sprawców , ucisku- pruskiego, te a- 
czueia. iakie Polak źywil do swych 
gnebicieli. przecież jednak niena­
wiścią nie były. Miejsce jej zaj­
mował orzedewszystkiem żal <k> 
metod oosteoowania. które tamo­
w ały  nasz rozw ój z tak małym 
greszfa. jak sie pokazało po wojnie 
pożytkiem dla tych. którzy je w y­
naleźli. I jeszcze inne uczucie 
gnieździło sie w naszych -duszach. 
Było to lekceważenie oprawców. 
Tak byliśmy przekonam, że prze­
trw am y ciężki okres niewoli, że 
prefeej. czy póżnier wybije godzi- 

naszego wyzwolenia, iż tych. 
którzy rej przyjście chcieli opóź­
nić. traktowaliśmy jakby niewie­
rzących co czynią. Dopatrywali­
śm y sie w nich głupców, brutali, 
Jtrb szubrawców, co jednak nie wy 
Maczało potrzeby liczenia sie z 
tym  żywiołem., czy nalotem jako 
czynnikiem siły realnej, której by­
liśmy poddani z zrządzenia niezba­
danych wyroków Opatrzności, 
’w yiaśuanycli nam przez na­
szych wieszczów i mędrców K-aro­
om W  cierpieniu naszem wcho­
dziliśmy przeto w  świat mistyki, 
czerpiąc z poezji i cbrześcraóstw a 
siły do dalszego trwania. Dla nie- 
'nawiści jako dźwigni podnoszącej 
nas i skupującej wręcz nie było tu 
mieisca. Nawet w okresie po­
w stań nie ona OcłuPa nas w Sze­
regi walczących. Raczej miłość 
zdeptanych ideałów, których 
triumf chcieliśmy zaoewnrć. f ta­
ka t u ż  pozostanie polska dusza na 
zawsze.

Za zachodnią granica polską ży- 
5e znowu tony żywioł. Twardy, 
brutalny czciciel materii, dla które 
go własne dobro stanowi i zawsze 
stanowiło, jeżeli nie jedyne, to gtó 
wne kryferftrm w doborze metod 
bOsteoowama. Dla pozera i dla 
osłonięcia owego niemieckiego 
sfosunkn d o  świata i ksgo sumie­
nia stw arza sie tam 1 d ob iera  róż­
nie teorie f racje stanu, jednak f- 
stotny otmht wkfzemht pozostaje 
zawsze ten sam. Tak głęboko rwa 
terjałlsłyczrw i egoistyczny na­
ród na tej tvlko podstawie daje sie 
Organizować, Kto chce to czyrńć, 
musi mti wmieć wytłumaczyć, że 
coś Inb ktoś stoi na przeszkodzie ] 
jego dobru, kuro Domyślności, albo f 
wielkości. mówfac mu w rę cz r to 
twói wróg. masz go irenawktefeć,
.z nim wałczyć, a jeżeli można za­
panować nad nim. aby go zrtrsz- 
czyć. P rzy  wrodzone i brutalnoś­
ci i twardości usposobienia me- 
nrieokiego ta  dyrektvw a nie naoo- 
tyka nigdy na wielkie trudoości,
1 o fem wiedza wszyscy znakomit­
s i orzywódcy Niemców. Organl- 
2trfą<5 Swych rodaków, Szczerba 
nadewszvsfko w itrcfr nienawiść f 
tylko ntenawiśćia kojarzą rozora- 
szaróee sie s;ły. Anocfo’em nmfta- 
Wfści b y ' F rvdervk 11 pruski. Bis­
marck, Wilberm H i wielu, w 'elu n- 
iiwti. nie wvtąezaiac naw et fa- 
hiefi nezoiveh na miaro światowa, 
jak Mommsen. Dziś • śladem W*

w szystk’ch poszedł Hitler. Posu­
niemy sie nawet dalej w naszych 
wywodach. Jeżeli kiedykolwiek 
działalność Niemców jako masy 
miała korzystne znaczenie dla 
świata, to tyłka wówczas, gdy prą­
ca nad organizacja materialnych słi 
niemieckich gasła, a wraz z fem 
odrzucana by wała jako niepotrze­
bna _ sprężyna tej pracy, niena­
wiść. Tak było np. nfekedy w 
średniowieczu, tak za czasów Goe­
thego i Schillera, Obecnie Niem­
cy  _ są u szczytu odradzających Sie 
dążności do organizacji sił. aby je 
rzucić niebawem do walki o stra­
cone w ich mniemaniu praw o do 
brutalnego suprematu nad innymi, 
A zatem i nao’ceie wszelkich nie­
nawiści w łonie niemieckiego spo­
łeczeństwa obecnie jest tak duże. 
Morduje sie pacyfistów, zamyka 
S‘e uczonych, mogących mieć w ła­
sny sad o sprawach, w obozach 
koncentracyjnych, zwraca sie prze 
ciwko sobie pół świata, ale na 
wewnątrz krzepi sie siły rtienrec- 
kfe. Źródłem tego pokrzepienia, 
to nienawiść.

Podkładając terytorium  pod te 
racie działania, zrozumiemy bez 
trudu, iż tam nienawiść, jako siła

organizująca Niemców, będzie »aj 
żyw szą i najbezwzglcdtóeiszą, 
gdzie pewien obszar wymaga, aby 
właśnie no nhn osiągnąć jak najdo­
skonalsze wyniki w dzfefchife ze­
spalania sił. Odnośnie do PoM J 
przeto terenami takicmi muszą 
być nadewszystko Prusy Wschod­
nie. lub obszary śląskie. Niemcy 
uważają te zieittfe za zagrożone, 
organizują je zatem wszechstron­
nie, Ze zaś zroblćby tego inaczej 
nie potrafiły, jak tylko przez szcze 
pienie jadu nienawiści do polsko­
ści, stad też owego jadu tyle tam 
wszędzie w'dzimy. Zaprawiono 
fi im naw et rdzennie polski lud ma­
zurski.

Nienawiść nienrecka do polsko­
ści rozszczepia sic zaś na dwie za­
sadnicze składowe, jedna, której 
sadnicze składowe, jedną, której ró | 
wyrozumowany, a czasem tylko- f 
instynktowny. przed siłami, tkwią- j 
cemi w masie polskiej, i drugą, 
streszczająca sic w pogardzie dla 
niej. wysnutej nie z czego innego 
znowu, jak tylko z •prejms materia 
łistyczirycli. Niemcy gardzą nami, 
bo jesteśmy od nich ubożsi, bo s:eć 
kolejowa mąmy rzadszą niż oni, 
bo nasz brzeg morski — to nieda-

Wystawa cteKawych KsiafeS
o  Prsisacli W seiiodnlcli I problem ie  

poistto-nieiiif ech! m
Z cikazji „Tygodnia Propagandy Za­

gadnęli Poliskó-Niemisckich zorgabzo- 
w afy Kslęgam a Katołteka (u l Sw. Ja­
na;. Księgarnia S-fąska (of. Dworcowa) 
i Księgarnia M-Autekieg© (uf. Mariac­
ka), c eftawą w ystaw ę książek, p  św  ę- 
conyeh problemowi wschotofa-p-raskie* 
fnu względnie całokształtowi zagadnień 
■poisfco-nmieck eh.

W ystaw y ©rzedstawiają s:ę nader 
barwnie i wykazują zarazem, jak wiel­
ką ilość wydawnictw  w  czasie ostat

n .m ukazała się przeważnie sfaran em
Związku Obrony Kresów Zach dtik*  
odnośnie spraw potskó-niemieefc cfi. a 
szczególnie w spraw e Prus W schod- 
K eh. Gros- w ydaw nictw , fo ks ążki ta­
nie i popularne w cenię od 50 gr. 

Jednocześnie znajdują się w  rozsprze 
dąży ip cztówik: z widokartri pami ątek 
polskich w Prusach W schodach. Pocz­
tówki w  cenie 10 gr. o-f&z ksrążfci w e­
dług specjalnego ceainTca do nabycia w  
w spt mn fatry efr ks i $ga m  ach.

Bezezemy wsiksbbmow ec z giiteima
fargirąt s!ę  na policjantów

W  łub, sobotę w ieczorem  jfriejsco- 
w ość łm eiin w  pow, pszczyńskim  była  
terenem

skaiKlaficznej awautury
Jaką w yw ołaj Proir KoBdz.it>!ka, han­
dlarz n crogaci.ziny z Chebną Wiiefkfe- 

■ go.
Będąc w  sfame pleirzezwym Kon- 

dzlóiiką wywdfaf awastnrę, eo zmas.jo 
poleję do teterweiKfi.

Zmagającego się z awatrfwmóSclem w y  
w .adow cę palfcjj otoczyła- 

gaw iedż Błiczna 
BttieBłożBwiająe ma doprowadzenia a- 
warrtOTrłjącego się  w ciąż Koftdzirłfeę 
do lokais poste ranka.

Tym czasem  zaalarmowana o  zajściu 
iPotcja przybyła »a miejsce w  s ie 
dwucb posteroiłkowych, których wddok 
w yw ołaj ą KcndzioPfci

istną furję.
W yrw aw szy się z rąk ow ego w yw ia­

dow cy Kondzfcdka rzocii s:ę na przy­
byłych

chcąc Ich pob'ć pięścłamf.
Dla złamania oporu i wymaszemla po 

filoszeństwa posteranteW i zmuszeni by­
li d>~» użycia

pałek gumowych.
Dopiero ten argument p:skufkowaf. 
Ponieważ przyglądający się zajścia! 

tłum począł
wznosić ©krzyki

pod adresem policji, okazała ś:ę po-' 
trzeba postfcromiętiia gawiedzi, którą  
przy sźye.u  pałek gam ,w ych  rozpró­
szono.. -

Zatrzymany za opór w ładzy K«n- 
dztoika jest czynnym

członkiein „Vontsbundo"
i w  okol cy znają go jako pleprzejed" 
’Danego wr ga pó.skości,

Kondzioika zą„s\yó.ł.,jW3rezyrr“ odpo­
w ie  przed sądem.

Ś m ia łe  w ła m a n ie
w  śródm ieściu  Kałowie

Wczorajszej Obcy dotorafi pfewylfe 
dzenl dotąd Siprowey ztnslrwaiego w ła­
mania do biur i składu firtny Kapeiner 
j  Brat, mieszczących Się w  podwórzu 
domu trt. 23 przy aJ. 3  Maja w  Kato­
wicach ,

Złodzieje dr»fa#j się do w nętrza  
przez ©knó w  dachu 

magazynu, skąd przeszli do biura, a 
pie znalazłszy gotówikii, która była

prawdopodobnie1
celem 'eft wyprawy,

z magazynu zabrali Sporą Mość części 
zaipasowych do m aszyn do szycia; ro­
w erów  f gramofonów, nieusitatonoj na- 
rażrę iłośct i wartóiścf.

Z w  adOmiiona- o  krateiieży połfcja 
śledcza w szczęła dochodźenw, które
tojtorawdopodobniei uwieńeżtwrę będzie 
sokCeSent

ża krawędź załnteiiętćg'© z e w m t f  
Bałtyku, bo przem ysł m m . wiefo~ 
kPóf3 :© glaibszy pd- fiteftś&tf&ieg#, 
« załefń w fazie woifflr m d #  w y-  
f-aMajtey bomb, f& źśm  te f f l f f& t  
i -dział da)e§os'eŻKfycb., ftadewsziP- 
si'«o zaś gardza nami, bo emgte 
tftzyp u sm za k  jeszcze, U  jesteśmy 
r.-’ezdoM  dó takiego zar^ańfzowa- 
tifa sfe, aby wszystko, m  m  oas 
stać, w razie potrzeby rzucić na 
szafę,

I byłoby wielkiem ' ryzykiem 
starać sie N 'em ćÓ w  w.y&RJwardzić 
z teg0  transa &n* Dolskiej Atena- 
wńścr. Najpierw mtłsMibyśmy s 'ę  
iać Drący nadw yraz trudnej, trie­
ro a-i b ezn ad zie jn ej, jakaby było 
przekonywanie ich, że su %v bie­
dzie, a M w  lóre wykonalibyśmy 
czynność nam wręcz szkodliwą, 
Bo Niemcy prą dó OOrachuiftku z  
m m l  Dziś tilema chyba tak « a V  
nego polityka ani u nas, ani w  En- 
rdoie. któryby nie w erzy ł, iż w  
momencie uznanym przez siebie 
za •najdogodniejszy, oręż z nam i' 
skrzyżują, dażac do zpiśzezenm 
«aś. Dla tego m p ę c i a  obmiawi- 
śei. jakie u nich istnieje, ta tylko 
meta jest logiczna, Zapytać sie 
przeto MdzL- czy leofel, gdy zaeze 
o’a nas lekceważonych- przez sie­
bie. ezy  też wysoko oceoianyćh, 
Pierwsza altcroaiyw a przyftieść 
im może wiele niespodzianek, -dro­
ga znow.o dla nas może się okazać 
bardzo Biewygodna,

1.6-IecIe
władztwa Sow^ów

W  śrt';tt tte-lsłclszyp} przygada 1-6-ka 
k >cżniica ofńęcla w fedzy prz«z o ĵec- 
sy c b  rządców reipubffei sów-foeiferej,

W  i-ew-of-acjfc którą wybuch-
<-w Rósrt 12 flianca 1P17 rotor, cesarz

Mikótaę II ąbdykowaf. Po iprow^orycz 
mym gaib'necm Ks. Lwowa v tw o  
n m y  rewofttcyijiiry rząd Afei-scwdra 
K:erefts*iegó. P rzybyły w  tym  <8#ste 
do Petersburga, wódz bettsaowSów, Lo 
firisr. rozpoczyma rtfiimóęteą {wopagaindę, 
w zyw ając lud to ey jsk  do rewifetejf. so  
cjabiej. Hasło „precz z  wefutą1' rzwco- 
rre przez Le»ł*a w  zmręcK-oete wofmą 
1 ©szotonrtołte rew iu-cją -wojsko, dcipro 
Wadź To w  końcu do efaatenifr rządu 
Krereńsfeiego J bofszęjWcy steganrięft 
•Władze w sw oje ręce, B y ip  to  w łaś­
nie 7 I Srtomadti 19T7 roku.

Zwiąsęik pcszezegó!’!Tycfi retpwłjfiik jo  
systeteb nosj ,nazwę Związku Sódfa^- 
sttyczuycfr RetnuWł? pad. Tervforjttfo 
Związku wynosi 21 inJćoulów 9ÓÓ ly&ę 
cy  500 ;fam, kwadratowych, fedność .. 
fvrzcftTaicza ł5S m®j<wów.

Pol cfani 
Pd Matni mofngiiii

Na szóste tnywrnsk-'ei w BrysKłwife 
pod  Ka{<tw'caim.i zdarzył się  ©ńCgdaj- 
szeg© iwpołudtm ® ©szczęśliiwy wyoa- 
dek.

Na Jadącego rowerem do s-tożby 
posf, pęliiełł Emila Kuryjcifa fcipestefirtł- 
ku w B ryftów e wpadf m  rmfocy.kki 
P aw eł Pisarek, r©Mk z  MościisA, ©ww, 
Pszczyną.

Skalk-j feg-o zderzenia były -przykre, 
baw enr pesf, Kuirpfefe wytZffćmy śM4 
% swdełka rańął na bm k  ©tbiośząe: 
dbrażetrria kolan 1 rak rower zaś a©* 
-Siał'óo-waiżu e uszkodzony,

•fók wsifafbwo, wtoę wyjpadifeu peitKwIl 
Piśarels*, wobec czego1 został Wr iSSStfży 
mramy na jwsrpekóji •noIfcyjnW.

P<»fv Kiwo'efa zfńuszony był wlać 
ś'ę db ś2® śala -mlejsteiego w  Katowr- 
saćb. gdżlę gó- żatfrzytraatTó tt&
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Dobrze znang ptaszek osiadł za kratkami
Po 4-ch latach poszukiwania wydały go władze łrancusK e

W  więżeniu w Warszawie o- 
sadzony został 37-letni Stefan Ko­
nic. za którym przed przeszło czte 
rema iaty ,

rozesłano listy gończe.
Konic po dokonaniu szeregu o- 
szustw opuścił Połske i przez cały 
czas pozostawał we Francji, gdzie 
został na zadanie polskich władz 
śledczych aresztowany i przesła­
ny d̂ , kraju.

Długotrwałe śledztwo ustaliło, co 
następuje: dr. Leon Endelman
przez długi okres czasu pozosta­
wał w przyjacielskich stosunkach 
z Konicem. Mając do niego zupeł­
ne zaufanie, na prooozycię Konica 
kuoił z nim do spółki wille w Sule­
jówku. Na poczet ceny kupna domu 
dr. Endelman wręczył Konicowi 
czek r.a 18.937 zł.

Po pewnym czasie dr. Endelman 
dowiedział sie. żę przyjaciel jego 

nie wpłacił pieniędzy 
tych sprzedawcom nieruchomości, 
wobec cze^o zażadał ich zwrotu. 
Wówczas Konic wręczył Endel- 
ananowi 250 dolarów gotówką oraz 
czek na 16.687 zł. Jak się później 
okazało dolary były prawdziwe, 
natomiast czeki bvły

sfałszowane.
Dr. Endelman wywierał coraz 

silniejszy nacisk w celu zwrotu pie 
niedzy. Wówczas Konic wręczył 
mu akt kupna-sprzedaży domu 
oraz kwit i cesję na 3.000 
do!., które rzekomo wpłacił właści 
cielowi domu Adamczykowi.

Usookoionv takim obrotem rze­
czy Endelman dokumenty powyż­
sze przyjął. Po pewnym czasie wy 
szło jednak na iaw. że w tym cza­
sie Konic nac!agnał drugiego swe­
go znajomego, dr. Fryszberga o- 
raz iego wspólników, przedstawia 
jąę im korzystne kupno domu przy 
ul. Nowy Świat 17 i otrzymał od 
uch 782 doi.

Ody dr. Endelman zgłosi^się do 
Adamczyka z żądaniem pójścia do 
notariusza w celu ostatecznego za 
warcia aktu kupna-sprzedazv wy­
szło na jaw. że sprytny oszust

sprzedał dom dwukrotnie, 
o czem oczywiście nic nie wiedział 
prawy właściciel jego Adamczyk.

Widząc, że ziema pali mu się pod 
stopami Konic, usiłował popełnić

Zatarg o banwra
kióry wfłnił nutożjffa

WASZYNGTON 6.11. Rząd Sta­
nów Zjednoczonych postanowił 
wymówić' traktat o ekstradycji z 
Grecją, jak również odwołać swe 
go posła z Aten.

Powyższa decyzja rządu amery 
kańskego spowodowana została 
odmową wydania władzom amery 
kańskim Samuela Insula, który w 
dalszym ciągu przebywa na tery­
torium Grecji.

Górnicy
za slra hiem powsreo* n p

NOWY JORK, 6.11. Przeszło 70 
tysięcy górników kopalń antracy­
tu w stanie Pensylwania wypowie 
działo się za strajkiem powszech­
nym. Ministerstwo pracy wydele­
gowało swego przedstawienia- kto 
ty ma podjąć akcję pośredniczącą.

samobójstwo, 
które mu jednak udaremniono. Nie 
przeszkodziło mu to jednak na dru 
gi dzień naciągnąć Władysława

Lewińskiego na 4.000 zł. Poezein 
zbiegł zagranicę.

Sprytny oszust tak skrzętnie u- 
krywał się zagranica, żę dopiero

BojKot towarów n em ecitich
ogłoszon o  w  Anglfl

LONDYN. 6.11. — Przy udziale 
przeszło 500 delegatów, reprezen­
tujących 150 tysięcy Żydów ang el 
skich, odbyła się dziś w Londynie 
konferencja, na której przyjęto je­
dnomyślnie rezolucję, nakazującą 
oficjalny bojkot towarów n'endec­

kich i apelująca do wszystkich Zy 
dów kuper jura brytyjskiego, aby 
powstrzymali się od nabywania i 
używania towarów niemieckich, 
dopóki Żydzi w Niemczech nie o- 
trzymają pełnych praw obywatel­
skich.

po 4-ch łatach
pol'cji francuskiej udało się aresz­
tować go.

Jak sie obecnie okazuje, poszko­
dowanym w tej sprawie jest rów­
nież adwokat Dobrowolski, u któ­
rego oszust dyskontował weksla 
r,a sume około 15.000 dolarów, któ 
r t  oczywiście były sfałszowane.

Przesłuchany Konic przyznał si$ 
do wszystkich zarzucanych mu o- 
szustw. Na swe usorawiedliweoie! 
podaje, że stracił 25.000 doi., która 
rzekomo ulokował w Banku W ar- 
szawsko-Gdańskim. który ogłosit 
upadłość.

Uroczystości św. Huberta
w siedzibie P. Prezydenta Rzplirej

W  niedzielę odbył się w  Spalę 
uroczysty  obchód „Św ięta Hu­
berta". Na uroczystość tę p rzy ­
byli przedstaw iciele pracow ni­
ków lasów  państw ow ych z 9 dy 
rekcyj z dyrektoram i na czele.

O godz. 9.15 wzdłuż alei, wio 
dącej z pałacu do kaplicy, usta­
w iły się delegacje pracow ników  
dyrekcyj lasów państw ow ych, 
przedstaw iciele związku leśni­
ków ze sztandaram i oraz straż  
leśna w m undurach. O godz. 9.30 
P an  P rezyden t R, P . w yszedł z 
pałacu w tow arzystw ie p. p re­
m iera Jędrzejew ieza, m inistra 
rolnictw a i reform  rolnych Na- 
kon ecznikow-Kl ukowsJc iego, mi 
nistra poczt i telegrafów Kaliń­
skiego, wiceministra spraw  woj­
skow ych gen. Fabrycego. gen. 
Sosnikowskiego, Kordjan - Za­
m orskiego i Głuchowskiego. P an

P rezyden t przeszedł wzdłuż alei { 
do kaplicy, witając się z dyrek­
torami poszczególnych dyrekcyj 
lasów państw ow ych. P rzed  ka­
plicą przedstaw iciel związku le­
śników R. P . p. Nagabczyński 
w  imieniu rzeszy leśników pol­
skich złożył Panu Prezydentow i 
hołd.

Po  nabożeństw ie W pobliżu 
pałacu ustawili się w szyscy  le­
śnicy, przedstaw ieni do odzna­
czenia za zasługi, dokonane w 
dziedzinie leśnictwa. Na polan­
kę przybył Pan  P rezyden t R. P . 
w  tow arzystw ie p. prem iera 
Jędrzejew ieza, ministrów, gene- 
ralicji i przedstaw icieli naczel­
nej dyrekcji L. P . z dyr. Lore- 
tem.

P o  dekoracji uczestnicy uroczy 
stości przeszli do t. zw. „G rzyb-

By w edzieć prawdę o swym K r a l u
w  NiemcsecSi czyta się obce gazety

LONDYN, 6.11. — Korespondent 
„Daily Telegraph" Pahtel, który 
po 9-dtiiowym pobycie w więzieniu 
tncnachijsk em zmuszony był opu­
ścić Niemcy w ciągu 48 godzm. 
przybył dziś po póluckiiu do1 Lon­
dynu. witany serdecznie przez licz­
ne grono osób.

Panter oświadczył, że o ile mu 
wiadomo, jedyoym powodem a- 
resztowania było sprawozdanie je­
go w ..Daily Telegraph" o rewji woj 
skowej szturmowców hitlerowskich
w Kelheim. Panter podkreśla, że 
władze niemieckie nie uprzedziły 
korespondentów zagranicznych, iż 
nie wolno im jest opisywać tej re­
wy

Wogóle, zaznacza Panter, władze 
niemieckie nie ograniczały dotych­

czas działalności sprawozdawczej 
korespondentów zagranicznych, wo 
bec czego aresztowanie go jest tem- 
bardziej niezrozumiałe 1 nieuzasa­
dnione.

Natomiast prasa niemiecka — 
mówił Panter — jest bardzo ogra­
niczona i nie posiada swobody wy­
powiadania się. Dlatego też w 
Niemczech panuje głód wiadomo­
ści. Ludzie wydzierają sobie z rak 
zagraniczne gazety, pragnąc się do 
wiedzieć, co się dzieje w Niem­
czech. Dzienniki zagraniczne są roz 
sprzedawane bezzwłocznie na sta­
cjach kolejowych.

Panter oświadcza wkońeu, że 
fatalne głupstwo, popełnione w sto 
sunku do niego, wyjdzie na dobre 
•kolegom, korespondentom zagra­
nicznym w Niemczech.

Ludność po’sKa w N emczech
od su n ięta  od  w yb orów

BERLIN, 6.11. — Cała dzisiejsza 
prasa polska na terenie Rzeszy 
niem eckiej zamieściła oświadcze­
nie treści następującej:

„Ludność polska w "Niemczech z 
ubolewaniem stwierdza, iż została

pozbawiona prawa wz’ecia udziału 
w wyborach dn. 12 listopada pod 
hasłem w ysłana do parlamentu
Rzeszy niemieckiej własnych przed 
stawieieli".

ka“ nad Pilicą, gdzie nastąpiła: 
uroczystość odsłonięcia pomni­
ka, wzniesionego przez leśników 
spalskich terenów  łowieckich z 
głazów  kamiennych. Na jed­
nym z kamieni wm urowano ta ­
blicę z następującym  napisem.

„W skrzesicielowi tradycji św* 
Huberta Panu Prezydentowi Rze 
czypospolitej Polskiej, proi. I- 
gnacemu Mościckiemu — leśni­
cy  spalskich terenów łowiec*, 
kich".

P ana  P rezydenta  pow itał prze 
mówieniem prezes oddziału 
związku leśników spalskich, p< 
Gomółka.

Następnie przem ówił Pan P re ­
zydent Rzeczypospolitej, podkre 
ślając, że tak liczny zjazd dowo­
dzi, iż inicjatywa w skrzeszenia 
uroczystości św. Huberta była 
szczęśliwa.

O godz. 14-ej odbył się przed 
pałacem  spalskim wspólny o -  
biad.

------------------------- ••) *  b -------------------------

Wieści giełdowe
D olar 5.7O

W obliczeniu mlędzynarodowew do­
lar kosztuje dziś 5.73. a tymczasem fl« 
naszym rynku prywatnym żądają z« 
dolara 5.81 (?!).

Bank Polski płaci za dolara nadal 
5.70.

BANKNOTY
Doi. S t. Zjedn, 5.81, . m arka  memu 

2.11.
METALE

Doi. zt. 9.01,. rob. zl. 4.72, -rub ST, 
1.34, s r . bilon ros. 0.63.

DEW IZY
B erlin  212.5, G dańsk 173.27, B elgia 

124.25, Holandia 359.05, K openhaga 
124.3, Londyn 27.82, P a ry ż  34.86. P ra ­
ga 26.44, Sztokholm 143.45. S zw ajcaria  
172.65, W Leli y 46,9.

PAPIERY LOKACYJNE

3 pr c. poż. bud. C3, D olarów ka 
48, 5 pr. poż. kon w. 49.25. 6 pr. poż. doi. 
58.5, 7 pr. poż. stab. 51.36 4 pr. Poż. 
inw. 103.5. D Ilon 70.25. Śląsk 47 63, 
M a g s tra t 49.25, 7 pr. LZZ. d 1. 37.5 4 

, ,i pól pr. LZZ. 44.5, 6 pr. obi. m. W . 
1926 r. 6 em. 44, '
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Romanse kryminalne a trzeźwa rzeczywistość
„Nieuchwytni* przestępcy na cenzurowanem

•W ostatnim naszym artykule 
.wspomnieliśmy, że początki dzi­
siejszej wiedzy daktyloskopijnej 
Sięgają czasów bardzo, bardzo 
Stawnych.

Już przed wiekami...
Znaki daktyloskopijne spoty­

kali już uczeni, badający wyko-.

Obraz chińskiego malarza, w ym alow a- 
waiiy... końcami palców.

paldska, świadczące o; kulturze 
dąwnych mieszkańców Ameryki 
— Iodjan. Były to rysunki w y­
kute w kamieniach. Kolebką jed­
nak daktyloskopii były według 
w s ze lk i e g o p r a w d opo d o b i e ństwa 
Chiiny.

Nie wszyscy bowiem wiedzą 
może o tern, że Chi'ny po dzień 
dzisiejszy posiadają malarzy, któ 
rzy. zamiast p end z la, używają... 
własnych palców’. Można więc 
przypuszczać, że orni właśnie 
pierwsi zauważyli wielkie różni­
ce . liimij naskórkowych na. .we­
wnętrznych stronach palców róż 
hych ludzi. Że po tern spostrze­
żeniu zdali sobie dokładnie spra­
wę z ważności odkrycia i wy­
korzystali je do celów praktycz­
nych dowodzi fakt, że w . Chi- 
ndćli używano bardzo często 
odcisku palca,, który zastępował 
podpis lub naszą pieczęć na waż 
nych dokumentach.

•Siady tej wiedzy spotykamy 
także u innych narodów, wśród 
których narody europejskie, trze
ba wyznać, ostatnie zajmują 
miejsce.

N e  ma ź dneg^
sposobu

.] dopiero, jak  już pisaliśmy.

badania wybitnego kryminologa 
i uczonego angielskiego Franci­
szka Galtona, doprowadziły do 
przew rotu, po którym  daktylo­
skopia stanęła na pierwszem 
miejscu w  szeregu nowoczes­
nych środków technicznych, u- 
żywanych przez dzisiejszą k ry ­
minologię.

Można stwierdzić z całą pew ­
nością. że przy ustalaniach toż­
samości zapomocą zdjęć dakty- 
loskopijnych, przy porównywa­
niu linij papilarnych (albowiem 
tak się linje na brzuścach na­
szych palców nazywają) omyłki 
nie zdarzają s-ię i zdarzać się nie 
mogą.

Zanim przejdziemy do właści­
wego opisu prac daktyloskopij- 
nych, chcemy zaznaczyć, że śla­
dy pozostawione przez przestęp­
cę ma mięjscu czynu mogą być 
odszukane, uwidocznione i utrw a 
lone po bardzo długim okresie 
czasu.

P rzy  tej sposobności można 
także rozwiać bajki, które opo­
wiadają, iż przy pomocy sztucz­
nego starcia naskórka lub jakiejś 
drobnej operacji, linje papilarne 
można zmienić lub unicestwić. 
P raktyka wykazuje, że po sztu- 
czmem starciu naskórka, nara­
stają po kilku dniach takie same 
linje, jakie były przedtem. Gdy­
by zaś nawet znalazł się jakiś 
romantyczny rzezimieszek, któ­
ry  poddałby się trudnej do ukry­
cia, kosztownej i nieprawdopo­
dobnej operacji zdarcia całych 
płatów skóry i zastąpienia jej in­
ną, cudzą, to i wówczas sprawa 
się na tern nie kończy.

Jak widzimy na je dnem z u- 
mieszczonych tu zdjęć, mięśnie 
ukryte pod powłoką naskórka 
odpowiadają w  zupełności ze­

w nętrznym  linjom papilarnym.' 
Istnieje więc wszelkie prawdo­
podobieństwo, że po pewnym 
czasie (wszystkie tkanki ciała 
ludzkiego odnawiają się), dawne 
linje wystąpiłyby naw et na no­
w ym  naskórku.

PrzestRoca o ,»śtu 
nazwis f ch“ istnieje 

już ty 
w romansBłh

' Jedynym więc środkiem och­
ronnym jaki stosują przestępcy, 
jest „praca“ w  rękawiczkach. 
Nie należy to jednak do rzeczy 
łatwych ze względu ma koniecz­
ność (zwłaszcza u kasiarży) 

swobodnego operowania rękami 
i palcami, i bardzo często prze­
stępca zostawia ślady palców 
gdziekolwiek, już po ukończeniu 
właściwej „roboty41, którą odbył 
w  rękawiczkach. Równie zaw o­
dne jeąt zmywanie śladów oliwą, 
dość często Przez w ytraw nych 
przestępców stosowane.

P rak tyka wykazuje ze stu­
procentową pewnością, że zbrod 
miar z musi pozostawić na miej­
scu czynu jakieś Ślady, które 
w ykorzysta nowoczesna krym i­
nalna daktyloskopia. Zresztą, 
jak już wspomnieliśmy, ma ona 
zakres dużo większy.

W  aktach referatu rozpoznaw­
czego naszej policji kryminalnej, 
znajdują się całe „bukiety44 zło­
żone z protoikułów i fotografij 
przestępców wielokrotnie i w 
różnych miejscoW'Ościach lub 
nawet krajach aresztowanych, 
którzy za każdym razem poda­
wali inne nazwisko i życiorys. 
Dopiero zdjęcia daktyloskopijne 
pozwalają W referacie rozpo­
znawczym ustalić, że wszystkie

Na górze widzimy pawierzchnię naskó rba na brzuścach palców i linie papi­
larne, niżej mieśnle, które sa Identyczne z teml liniami. (W szystko w  po­

w iększeniu).

akta, ma których widnieje nl&mś 
kilkanaście różnych nazwisk i 
zdjęć, odnoszą się do jednej j tej 
samej

Dzisiaj geojalni przestępcy# 
nieuchwytni zbrodniarze i ludzie

List chińsk z dawnych czasów , na któ­
rym zamiast podpisu widnieje odcisk  

palca.

„o stu tw arzach i stu ńązwf* 
skach44 należą już do rekwizy* 
tów, których używają tylko ro ­
nią nsop i sarze kryminalni.

Nowoczesna kryminologia, ro® 
porządzająca metodami daktylo* 
skopijnemi — nie zna takich me- 
rozwiążaloych zagadek.

W następnym artykule przy}* 
rżymy-się pracy aparatu rozpo* 
znawczego i .warunkom, w ja* 
kich się ta  praca odbywa.

JESZCZE O WIARYGODNOŚCI FOTOGRAF.II. ILE OSÓB PRZEDSTAWIAJĄ TE ZDJĘCIA?
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Podatek Ilustracyjny

S«av>na powieściopisarka Szwedka 
Selma Lagerlof, autorka wielu tłoma- 
czonych na Język polskt, poczytnych 
powieści, której 75-Iecie urodzin uro­
czyście obchodzone byfo w jej oj­

czyźnie.

Jrma i Marion •— urocze akrobatki są atrakcja programu w Cyrku. 
Staniewskich w Warszawie.

Komisarz spraw zagranicznych w So­
wietach, Litwinow (z lewej), po odk i 
wiedzeniu kilku państw w Europie^ - 
udał się do Stanów Zjednoczonych 

Ameryki Póln.

Posei Japoński w Stanach Zjednoczo­
nych Debuchi wraz ze swoja rodziną.

Posuch rcsordzisty światowego, hindusa Profulla Ghose, który w 
Kalkuty utrzymał się m  wodzie przez 172 godziny i 18 miturt.

i Sław
I 4***

Siawa sportowa Finlandii — szybko* 
•acz .Nttrmł Jako j j j t f l

i ojciec.

Republika Turecka obchodziła ostatnio uroczyście 10-lecie swego powstaniec 
Zdjęcie nasze, stanowiące historyczny dziś dokument, przedstawia Kemal* 
Paszę wśród gromadki włościan, tłom uczącego im przed laty dzfosłecłu kle** 

które tak szybko następnie w czyn wprowadził.
Powrót do Tokio żołnierzy Japońskich, którzy przez 2 lata stacjonowani byli 

w północnych Chinach.
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Dodatek soortowv
.'■■i' - ; • - 1 a- -: .--y.

niebywała ita iacia  ostatnich rozgrywek Ligowych
Pogoń -  Ł.K .S. 9 : 0
LWÓW, 5.11. — Tel. wł. — 

Pogoń — ŁKS 9:0 (5:0). Bramki 
zdobyli Zimmer, Niechciol i Matias 
II oo dwie, Nahaczewski. Matias I 
i Deutschman po jednej. Sędziował 
dobrze p. Rutkowski z Krakowa.

Pogoń zakończyła swó; sezon 
ligowy wspaniałym akordem. Zwy­
cięstw o 9:0 nad ŁKS przeszło o- 
czekiwaoia najśmielszych optymi­
stów.

Pogoń wygrała nietylko zasłużę 
nie. ale zademonstrowała dopraw­
dy piękna grę Matias ii. Zimmer 1 
Nahaczewski tworzyli zgrany 
blok. Matias I na prawej stronie me 
czuł sie dobrze. Niechcioł nato­
miast był stale groźny.

Zasługa zwycięstwa należy sie 
również w znacznej mierze po­
mocy. któr? grała z nadzwyczajna 
ofiarnością przez pełne 90 mi­
nut. Albański nie miał wprawdz e 
roboty, jednał przy kiiku strzałach 
w ykazał zwykła pewność i wpły­
w ał korzystnie na swych tow arzy­
szy.

ŁKS wypadł bardzo blado, a już 
najsłabiej — atak.
iracov a « Leg a 2:2

Pod koniec sezonu Legja wróci­
ła  wreszcie nieco do formy. Nie 
jest to coprawda zespół z lat św.et 
ności tej drużyny, ale zawsze moż­
na sie czegoś w nim doszukać 
Tw arde tyły. trochę techniki u 
•trójki środkowej, dobra gra pozy­
cyjna — oto walory, które w obec­
nych czasach w polskiej piłce t>oż- 
uei należy chwalić.

Zresztą Cracovia sw ą miękką, o- 
biegający wyraźnie w górę od o- 
sfw orzyła dla wojskowych tło wy­
jątkowo korzystne.

W  każdym razie mecz om awiany 
był widowiskiem przyjemnem 

optycznie — a to już znaczy bardzo 
wiele. Po obu stronach widziało s :ę 
dobrych fachowców, którzy potrą 
fili grze nadać ton i poziom, od- 
b egajacy wyraźnie w górę od o- 
gladanych ostatnio spotkań grupy 
spadkowej.
G arbarnia - C zarni

8:2
KRAKÓW. 5.11. — Te!, w t  — Gar- 

ibarn’a — Czarni 8:0 (1 :fl). Orarakł zdo­
byli dla Garbarni Pazurek trzy. WaFc- 
ki trzy. Smoczek dwie. Sędzia p. Reł- 
tig z Łodzi.

Przed sstatn mecz zdegrad wa! Gar­
barnie do strefy spadkowej Już wtedy 
jednak podkreślaliśmy, zresztą nie Po­
raź px'-wszv. iż forma tej drużyny n e

pozostawała w proporcji do je] ostat- 
n cli wyników Garbarnia nie jest s t -  
sza «d czterech wyżej od trej posta­
wionych zespołów, które w spokoju 
ducha czekaja początku przyszłego se­
zonu Jedytne może brak szczęścia zło 
żył się na to. iż walczy ona obecnie

o swój los.
Mecz z Czarnym: dowiódł nam tego 

w całej pełni. Po kilkunastu minutach 
pierwszej połowy, gdy goście starali 
się jeszcze o „dotrzyman e kroku" go- 
sp darzom. przyszedł okres przewagi 
zwycięzców, który zaznaczył się gra­

dem bramek w drugiej połowie. Seria 
bramek nie mogła s ę jakoś rozpocząć 
naskuiek słabej dyspozycji strzałow ej 
Pazurka i Smoczka, którzy dopięty pd 
trzech bramkach przyszli jak ś  do 
siebie i byli pełnowartościowymi gra­
czami.

Bokserzy budapeszteńscy ze Skodą 4:10
Pięściarzy węgierskich, k tórzy za­

witali do W arszawy w 36 godzin po 
bataiji poznańskiej trudno chyba uwa­
żać za pełnowartościową próbkę słyn­
nego pugdatorstwa z nad Dunaju. Jeśli 
bowiem byli oni istotnie jego kwiatem, 
to pięściarstwo budapeszteńskie prze­
zywa swą jesień (tak przewiodły był 
ten kwiat).

Jeśli istotnie ich imponujące rekordy 
sa prawdziwe to smutnym są one świa 
dectwem dla przeciwników, z któremi 
W ęgrzy dotąd mieli do czynienia.

Wśród owych ośmiu pięściarzy — 
pięciu to zaledwie plewy boksu Trzech 
istotnie reprezentuje dość wysoka kla­
sę. Z tych jednak jednego, którego 
cios ma być jak grona—Kubinjego nie

zobaczyliśmy, bowiem pięści Rogal­
skiego w Poznaniu nadwyrężyły mu 
tak żebro, że wymagało ono interwen­
cji lekarza.

Słynny Enekes, trzykrotnie podnie­
siony na rękach w górę przez bokse­
rów Skody, w czasie prezentacji dru­
żyn wystąpił w roli dla siebie conaj- 
mniej nieodpowiedniej. Mistrz świata 
wagi muszej nie mógł się czuć dobrze 
w wadze piórkowej, zwłaszcza, gdy 
przeciw sobie miał boksera, którego 
głównym atutem w tej wadze jest wła­
śnie siła fizyczna.

Enekes był co chwila w niebezpie­
czeństwie i choć nawet wówczas po­
kazywał, że wie, jaka wartość ma 
cios, że nie wolno zadawać go w próż

Warta-Nemzeti 8:8
Po raz drugi w treżącym  roku za- 

w tał do Poznania wę.g erski zespół 
pięściarski Za pierwszym razem. 1 
lutego, była to reprezentacyjna ósem­
ka Budapesztu. Obecn e ujrzeliśmy w 
ringu konib-rtowaną drożynę dwueh klu 
bów: kotej we ów oraz Nemzeti.

„Ósemka" Bu dapesztu była n e wątpił 
wie lepsza, zwłaszcza w wagach wyż 
szych, od średniej poczynając.' S tarto­
wali wówczas tacy renomowani p ę- 
śc arze. jak Farkas, Szigeti- i KSróssy, 
z którym nie mogą się równać, ani 
Fekete. ani Simu, ani też Gyórffy. 
Zwłaszcza dw aj pierwsi — to p rzecę t 
ni zawodnicy, raczej materia! dopero  
na d -b rych  bokserów. Gybrffy. prczen 
tuje s ę-nieco lepiej,-ale również n e po 
siada specjalnie w ybłnych  walorów.

W zespole węgierskim na p erwsze 
nrejsce wysuwają się niewątpi w ;e 
dwa ,.asy": tej miary, co wfetokr lny 
internacjonał:-Kub<nyi - rozporządzający 
n esłychan e siLnym ciosem i ogr mną 
rutyną, oraz mistrz św iata z Los An­
geles 1 m 'strz Europy. Enekesz, świe­
tny tećhtrk. błyskawicznej szybkości 
c  ośów. Obaj mus:ełi jednak pogodzić 
s ę  z -łosem i* uznać za p konanych,- 
bowiem natrafili na godnych siebie ry­
wali.

Zwłaszcza wspaniale zaprezentował 
s c Rogalski, który w osta tnch  cza­
sach zrobił cgromue‘-postępy, imponu­
jąc spok jem. szybką orientacją, a 

" przedewszystkiem miażdżącemi wprost 
c osam i duża wytrzym ałość ą. Jego 
,,sw;ng“ w drugiem starciu Z Kubinyim

był swego rodzaju m ajstersztyk em 
p ęśc arsk m. U inal nadto Roga'ski 
znaleźć otwór w zasłonie przeciwnika, 
zasłonie niez-wykle precyzyjnej. Pe­
wien jeszcze brak rutyny w spotka­
nych  m ędzynarodowych un emożi wił 
Polakowi wykończenie rywala. Wy­
grał jednak przedstawiciel W arty wy­
soko na punkty.

W ałka Euekesza z Kajaaretn prowa­
dzoną przez cały czos w m rderczem  
tempie była bodąj, że najpięskn ejsza. 
Kajnar św etn ie  mylił przeciwnika ru­
chami ciała i wykazał większą w ytrzy­
małość. Podobno w trzeciem kole, kie 
d y  Enekesz wyraźnie osłabł, naistapiło 
to z powodu nadwyrężen a żebra.

P iłat miażdżył formalnie ciosami 
sw ych bochenk, w atych p eści w ytrzy­
małego i ambitnego przeciwnika.

nię, że ma kapitalne poczucie dystan- 
su i konlrofeiizywy. grał rolę w yraź­
nie mizerna. Temniemniej zwycię­
stwo Cyrana aczkolwiek optycznie zu­
pełnie wyraźne i zupełnie zasłużone 
jest ciosem w serce boksu, takiego ja ­
kim chcielibyśmy aby był zawsze. W  
sposobie walki Enekesa było coś po­
rywającego. Niestety, był to boks bez 
silny.

Próbki wielkiej wiedzy Enekesa dał 
nam i jego młodszy brat Enekes II. 
Miał on coprawda przeciwnika znacz 
nie słabszego, który dopiero w drugiej 
rundzie rzucił na szale wiele pasji, co 
zaskoczyło nawet na krótko W ęgra. 
Enekes II ma świetne poczucie warto 
ści serji. Spadają one znienacka i 
oszałamiają przeciwnika. Zapewne 
se-rje te mają wycezołowanie nieco 
bezplanowe, stąd rodzą sie liczne fau­
le. Poprostu Enekes II nie umie za­
trzym ać rozpędzonych pięści, nawet 
w tedy gdy przeciwnik jest już w chu­
chu.

Pozatem W ęgrzy nie pokazali już 
nikogo wartościowego. Może jeszcze 
Frygyes zasługuje na wyróżnienie. 
Śwe szerokie ciosy umie on jednak lo­
kować skutecznie „bez pudel", umie za 
trzymać atak i w kontrataku umie o- 
sadzić w miejscu przeciwnika jednym 
krótkim ciosem. Brak jednak w jego 
boksie płynności ' różnorodności.

O wartości innych pięściarzy najle­
piej mówi to, że Skoda przesunęła ich 
przeciwników o jedna kategorię wwyż 
i mimo to wszyscy Polacy wygrali 
przekonywająco. W szyscy W ęgrzy 
mieli dobre warunki fizyczne, ale boks 
ich był prymitywny.

Dwe Dor?iKl naszyci! iioHe stóar

Warszawska Po on a w Lidze
, WARSZAWA, 5.11. Polonia — 
Śmigły 2:0 (1:0). Bramki zdobyli: 
Zgiiński i Ałaszewski; sędzia p. 
Schneider.

Dnia 27-go listopada ub. roku po- 
meczu przegranym 0:2 z W isła w 
Krakowie, stracił-, Polonia miejsce 
w gronie t. zw. extraklasy piłkar- 
stw a polskiego.

Degradacja ta trw ała tylko jede­
naście mies’ecy. gdvż ostatnie zw y 
ciestwo nad wilnianami iest równo 
znaczne z przywróceniem Polonii 
„dawnych o-ra w".
Ooern iemy oczy wiście teorjami. za 

wartemi w regulaminie rozgrywek. 
Zycie natom iast i coroczne nowe

reformy mogą przynieść wiele nie­
spodzianek.

Trudno je przewidzieć, zw łasz 
cza dzisiaj gdy nie wiadomo, która 
z drużyn licowych będzie zmuszo j n 'czn? 1 e ty c z n e  w  wyounym 
na zastanie Polonię w klasie A -  ‘ stoonlu wspomagały drug! garnitur 
swego okręgu. A od tego podobno

PRAGA, 5. II . — TeL w!. — 
LTC — Legja 5:0, (1:0, 2:0, 2:0) I 
4:0, (2:0, 1:0, 1:0).

Jak to było do przewidzenia 
LTC, mistrzowska drużyna Euro­
py. dość łatwo uporała się z Legją. 
Zaznaczyć jednak należy na uspra­
wiedliwienie Polaków. że wystaoili 
do tego meczu zaledwie po jednym 
treningu, półgodzinnym, podczas 
gdy miejscowi mieli już za soba 
dłuższą zaprawę. zarówno indywi­
dualna. jak i zespołowa. rozegrali 
bowiem kilka meczów treningo­
wych, jeden z tych z reprezentacją 
Pragi, k tóra pokonali w stosunku 
6:1. Ponadto w drugim ataku Cze­
chów grał sprowadzony z Kanady 
Grant, któreeo umiejętności tech­
niczne i taktyczne w  wybitnym

bardzo wiele zależy.
Naraz'e składamy zatem gratu­

lacje najstarszemu klubowi w ar­
szawskiemu z racii szczęśliwego 
przebycia tylu przeszkód, czego 
nię dokonał wszak żaden z jego po 
przedników. Pow rót do Ligi. po 
jednym roku pobytu w kl. A. to do­
praw dy niecodzienny rekord.

ofenzywny.
Gra stała pod znakiem przewagi 

miejscowych. Uwidoczniło s :o to 
zwłaszcza w okresach kiedy grał 
ich pierw szy atak z Maleczkiem 
na czele. Górowali oni przedewszy 
stkiem zgraniem ataku, który czę­
sto nam poważnie zagrażał. P ierw ­
sza bramka padła w piątej nrmięie 
z podania Waleczka, strzelona 
przez Hromadkę.

Druga tercja przyniosła nam dal­
sza utratę punktów, które zdobyli
dla Czechów Waleczek i Peter. 
P rzew aga miejscowych w tej tercji 
wybitna.

W trzeciej tercji tempo chwilami 
dość silne, i nawet nie brakło nie­
bezpiecznych sytuacji pod bramką 
Czechów.

W  drugim dniu składy drużyn 
pozostały bez zmian. Obawa, że 
nasi gracze beda zmęczeni d n em  
poprzednim, na szczęście nie speł­
niła sie. Przeciwnie po pierw szym  
meczu nastaoiła znaczna poprawa 
w zgraniu drużyny, co dodatnio 
uwidoczniło sie w całości gry. Ata­
kowaliśmy częściej, znacznie lepiej 
niż dnia poprzedniego i zasłużyliś­
my aa  zdobycie honorowego gola.

W drugim dniu Legja była znacz 
nie lepsza, wź  poprzednio. Popra­
wił sie zwłaszcza bramkarz, który  
bronił braw urow o i pewnie. Rów­
nież i obrona spisała sie dzielnie. 
Atak pracował nieco lepiej, więcej 
kombinował, ale jeszcze jego ca ­
łość pozostawia wiele do życzgjiia. 

.Poszczególne akcie by ły  nezłe .
Czesi grali w tym dniu o klasę 

iepiej. Sędziował ponownie p. 
Froehlich b. dobrze.
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Z boisk sportowych Slaska
KS. BAB — ORZEŁ 3:1 ( I * ) ,

Z  BOISK SPORTOWYCH ŚLĄSKA. 
Ben&miifek Ligi — KS, Dąb roz­

strzygnąć i to  trzecie spotkanie roze- 
grartd w- szeregach- itgi śląskiej:- m- swo 
ją  korzyść,, mając przez- cały- czas me­
czu Im leja ty we w swych rekach. Bram 
ki dla zwycięzców -zdoby.it Ogórek, 
Hermann i Sołtysik. Sędziował p. Bła­
chut,

W przedmeczach: rezerwa w ygrała 
4:3, 1 juniorzy 2:1, II juniorzy zremi­
sowali 2:2. wreszcie iii drużyna jwifO- 
rów  zwyciężyła 2:0.

KS. 06 — IFC, 1:1 11:1). 
Zawody powyższe rozegrano w  Za­

łężu przy slabem zainteresowaniu pu­
bliczności. Po równorzędnej 1 naogó? 
ciekawej grze drużyny zadowoliły się 
■wynikiem remisowym, dziefnC sie punk 
tam!. Strzelcami bramek byli Jakut ek 
■w drużynie gospodarzy. Kula w zespo 
ie gości. Sędziował o. Pećok.

A. K. S. — ŚLĄSK 0:1 (0:0). 
Gwoździem programu niedzielnych 

meczów mistrzowskich były zawody 
AKS. — Ślgsk, które zgromadziły n-a 
boisku w Król. Hucie ponad 3.000 wi­
dzów;

Gra była żywa ! emocjonująca. Bo 
przerw y wykazał lekka przewagę 
leader ligi „Śląsk", który przez Toma­
lę uzyskał jedną i zwycięska bramkę.

Po zmianie pól więcej z gry mieli 
gospodarze, których atak jednakże 
grał słabo i nieskutecznie, zaprzepa­
szczając najkorzystniejsze sytuacje. 
Sędziował p. Kłosek.

BBSV. — CZARNI 3:4 (1:1).
Mecz powyższy odbył sie w Biel­

sku na boisku BBSV. Zakończył się on 
zasłnżonem zwycięstwem Czarnych, 
którzy byli drużyna lepsza.

Gra toczyła sie w  atmosferze nie­
zdrowej, gdyż publiczność wrogo- uspo 
sobiona do gości, dopingowała swych 
pnpiB i obrzucała ©belźywemi wyzwi­
skami graczy Czarnych.

P o  meczu napadła bezbornnego sę­
dziego hitlerowska horda i obiła go do 
jrfestrzy torn treści.

Tabela Ligi Śląskiej:
gier st. bramek

3. Śiask 7 20:3 34
2. &6 Katowice 7 20:13 9

3. KS. Dab 3 1(1:3 6
4. I. F. C. 5 10:9 0
5. Czarni 5 31:14 6
6. A. K. S. ó 21:13 S
7. KS, Chorzów 6 37:25 5
8. BBSV. 4 37:25 4
9. Orzeł 5 10:22 3

30. Słowian 7 10:22 3
KS. KOSZARAWA (ŻYWIEC) —

„07“ (SIEMIANOWICE) 4:2 (3:2). 
W czorajszy rnecz miedzy „Koszara­

w ą" a „07“ był decydującym o wej­
ście do Ligi Sl., to  też gra była nie­
zwykle zacięta i przedstawiała typo­
w ą walkę o punkty. Obydwie durżyny 
wniosły do walki niezłomna wolę zwy

R E P E R I U A R

TiAfRU m
Środa, 8.1!, godz 20-ta „Moja Ko­

chana ghipia mamusia1*

|  lofoszEitia DROłliee
ROWER NOWY, prawie nieużywa­

ny oraz tełelaa domowy sprzedam za­
raz. Zgłoszenia: Grabka, Ruda śl., ni. 
Bytomska 11.
NA ZADUSZKII Przy zakupnie wień­
ców i kwiatów na groby swych naj­
bliższych nie zapominajcie o spełnieniu 
obowiązku obywatelskiego, zaopatrując 
się w nie w zakałdzie ogrodniczym Sie 
róclńca Im. d-ra Mieleckiego w Kato­
wicach ul. Plebiscytowa (górna), teł. 
25-76.
PARCELE budowlane w Kaiowieąch- 
Łlgoele sprzedam. Wiadomość: Piotr 
Stąhoń. Ligota, nł. Kłódnieka.

HARMONIUM dobrze utrzymane 
sprzedam. Zgłoszenia: Fr, Malik. Ru­
da śl., ul. Polna 9

eięstwa, Siemtenowiczanie, w chęci n- 
trzy wiania się; w  lidze, dążyli da zwy­
cięstwa za każdą cenę, ą nienmiejszą 
stawkę, bo o wejście do śląskiej- eks­
traklasy walczyli goście z Żywca,

Zwyciężyła w rezultacie twardsza r  
nieco łepszsr technicznie durżyna KS. 
Koszarawy,, dzięki czemu weliodzT w 
miejsce KŚ. 07 dó ligi śląskiej. KS, 07 
natomiast spada do klasy „A".

O MISTRZOSTWO KLASY „A".
Diana — Kolejowe P. W. 6:3 (3:0).
Rożdzień — 22 Mała Dąbrówka 5:2 

(2 :0),
Brzeziny Śf. — Zgoda BleieszOwf- 

ee 3:1 (1:6).
Iskra — Jedność Miehałkowice 5:2 

(3:0).
KS. Kresy — Słavła Ruda 3:4 (1:3).
KS. Odra — Wawel Nowa Wieś 0:4 

(0 :2).
IKS. Tarn. Góry — Naprzód Ruda 

5:0 0 :0 ) .
KS. Kościuszko — 09 Mysłowice 1:0„
Pogoń Imielin — Unia Kosztowy 2:1 

(1:1).
KS. Naprzód Rydułtowy — KS. Con 

Cordia Knurów 1:3 (0:1).
Sokół Wodzisław — Stadion Miko­

łów  5:2 (3:1).
Strzelec Pszów —■ Silesia Paruszo- 

wiee 3:2 (3:1).
SPOTKANIE TOWARZYSKIE.

Obok zawodów o mistrzostwo, sze­
reg drużyii wolne od mistrzowskich 
rozgrywe-k, -terminy wykorzystały do 
rozegrania spotkań towarzyskich. Na­
przód gościł w swojem boisku w Łipi- 
nacłt drużynę KS. Chorzów, której 
uległ 3:2 (0:1), zespól T. S, 20 Boguci­
ce zawodowa! w Pszczynie, gdzie po­
kona) tamtejszy KS. 6:3 (3:1) w resz­
cie w Wielkich Hajdukach rezerwa Rn 
chn przegrała z miejscowym KS-em 
3 :2 <!:>.

W  sali „Powsta-lców" edbyło się 
przy słabym udziale fa&ftezfioścf mię- 
dzyókręgowe spokanie bokserskie:
W arszawa — Śląsk. Zawody zakoń­
czyły. się mezjracznem .zwycięswcair 
Śląska w stmsmtha punktów 9:7,

Warszawa wyśtąipiłaze swym drugim 
garniturem, prezwrtający się jednak ja- 
8 o zespół wyrównany bez wybitnie 
Slaby Cii punktów.

Team Śląska rraogół zadowolił.
W yniki technlczste poszczególnych 

walk od muszej do ciężkiej były na­
stępujące:

jarząbek (Śl.) zw yciężył pewnie na 
punkty Birnbauma (W ).

Krawczyk (Śl) uległ na punkty Ka­
zimierskiemu (W .).

Rudzki (Śl.) przegrał walkowerem z  
Pasturczak'em (W .), wskutek nadwagi.

Białas (Śl.) pokonał na pimkty Ma­
łeckiego (W ).

Gburski (ŚL) wygrał na punkty ze 
Strzelcem (W J .

Makosz (S tJ  zremisował z  Pilnikiem  
(W .).

W y  strach (śl.) przegrał na punkty 
z  Dorobą (W J .

W  wadze ciężkiej punkty przypadły 
Śląskowi walkowerem.

Organizacja zawodów była dość 
sprawna. W ringu sędziował p. Kor- 
dasz z Łodzi, na punkty pp. Pas tore zak 
i dyr. Resada.

TRÓJMECZ PŁYWACKI 
W SIEMIANOWICACH.

Z okazji otwarcia sezonu w pływal­
niach grytych odbył sie wczoraj na ba 
senie łaźni krytej w Siemianowicach 
trójmecz pływacki z udziałem „Cra- 
Covii“ — Kraków, EKS. — Katowice 5 
KPS. — Siemianowice.

Iw a sitM  wpadł na wystaw; sklepową
Okaleczony poruczn k-szoferzy wyszli cafo

W czesnym rarakłem ufo ir5e<fc'ełi., u 
zbiegu ułśtó M ikotowsiktoj i Żwirki 'i Wi 
gwry- w Katowicscb ntM  wiicśsee b'«- 
SzczęśKwy wytpactek samochodowy, 
który na szczęście nie skończył się 
zbył tragiican e.

Jadący ze smaczna szybkością w  kie 
rtffiiiku koszar 73 ,p. p. samochód oso­
bowy *— taksówka śl. 9299. którą- kie­
rował szcłer Eryk SmrcJarek z Kało­
wie (Górnicza 18). zderzył się z w y­
jeżdża-,"ącyim z ul. Żwirki i W igury sa- 
naochodesa osobowym Sl. 3975, sćasno- 
w ącym własność Zakładów Hotoenio- 
hego w Wefoaawea, w którym  j-echaJ 
dyr. Mian'ae Woj-dcch-owski. Szoler
saimochodu Fryderyk Pawłjk z M'ehal 
ko-wic (Pocztowa 2a). nie zdoła) w o- 
stałniej chwili zatrzym ać samioehfldu, , 
skutkiem czego odrzucone silą zderzę- j 
rt a auto wpadło i*a cliodm k i opałrszy f 
się o  oifctro wystawowe składu sipożyw

czego M arty Hiferowcj (Mikołowska 
17) wybiło szybę okieruną dużych roz­
miarów, przyezem zniszczyło zztajdw- 
jące się fariłże eksponaty.

Miimo znacznej siły zderzenia dyr. 
W oje ecfwwski i szofer Pawlik wyszli 
z wypadku bez szwanku, natomiast 
znajdujący srę w taksówce porucznik 
73 ip. p., Józef W iefeka  (Rac borska 
35a), dciznał lekkiego okafeczen.ja na 
głowie j jk> raalożeoht mu opatrunku 
w  szp'taiu jneśstóm udał się do domu.

W wypadktt tym najgorzej actenpia- 
ły samochody, które wymagają grun­
townego remontu oraz wystawa Hitc- 
rowetj, szkodę oblicza ona ria zgórą 
dwa tysiące złotych.

Dochodzenia ujeła w swe ręce poti- 
cja, która ustaliła winę szofera tak­
sówki Smolarka. Pom naw szy stratę 
osob stą. będzie cii rmtstał pokryć pow 
stałe wskutek wypadku szkody.

Zdradliwy dymek papierosa
Seffretarz adwolfaclli podstępnie 

oSiradziony
N esanwwjtą -przygodę przeżył onćg 

dajszej nocy p. Stan sław Karczew­
ski, sekretarz adwokacki w Katowi- 
cacl), podnajmujący skromny pokofk 
w młeszkamiu pani Kaiscrowei (Plac 
Miarki 7),

Jaik to zwykłe bywa, przy soboc e 
udał się pan sekretarz na babkę. W 
groaiie kolegów miłe upływał ozm  przy 
kiolisrzku.

Około godz, 2-ej po północy znalazł 
się pan sekretairz na tsl. św Jana,, gdzie 
go zaczepił jakiś n ezna.joitn.y. który 
w trakcie rozmowy poczęstował go pa 
perosełtt Szczegółów tej rozmowy 
nic może sobie przypomnieć, dość, że 
■mwsłał wyjawić niezaiajomomu swój 
adres.

Obod-z’wszy s'ę ze snu pan Karczew 
ski zastał swój; pokoik w nieładz e. a 
pozateali- z przykrością stwi-erdz/ił brak 
portaometki z 70 z l ,  póHfełu z doku-

mentafci, rewolw'eni „Saaer", złotego 
pióra „Parker" oraz zegarka z łańeusz
k emi.

Oprzyfomn awszy z pierwszego o- 
szotomicnia przypomniał sobie p. Kar­
czewski wczorajsza przygodę z nie­
znajomym i owym poczęstunkiem pa­
pierosem, po którego wypaleń u stra­
c i  był przytomność tak, że n:e wie­
dział nawet, w jaki sposób i kiedy 
dostał się do swego mieszkania.

Przygoda ta kosztuje pai\a Karczew 
sik ego 300 zł., a penteważ nfema on 
zaim ani rezygnować z podstępn e akra 
dzkwiych mu przez „usypiacza" przed 
młotów i gotówki, zawiadomił połfcję, 
która poszukuje spryciarza.

Wobec tego jednak, że pan Karczew 
sk n e  może podać rysopsu nieznajo­
mego, sprawa ujęcia natrafia na pować 
tie przeszkody

Wy»:iki naogół są bardzo dobre, w  
niektórych konkurencjach: nawet lep­
sze od oficjalnych rekordów Polski,
Nie posiadamy jednakże dotychczas 
basenu o przepisowych torach i dlate­
go rekordy nie mogą, być. uznane. Sen 
saeją zawodów była dwukrotna poraź
ka „asa" pływactwa krakowskiego 
Roapperta. ,

Oto wyniki techniczne: - 
Panie: 100 m. sły! klasyczny: l)

Gwoźdźiówoa (KPS> f:39: 2) Obrusz- 
czówna (EKS.) 1:44,8. 3) Łucków»a 
(KPS.) 1:57. 4) Lubieńska (Cr.) 1:57.2.

Hit) styk dowolny: !’> Maskutówna
(KPS.) 1:28, 2) Arntówna (KPS) 3:30,7,
3) Pryniów na. (EKS) 1:34.5.

100 m. na wznak: 1) Machurzanka 
(KPS) 1:44,2, 2) Nowakówna (KPS) 
1:44.4. (Zawodniczki innych klubów w. 
tej konkurencji nie startowały).

200 m. styl klasyczny: ł )  Gwóździo- 
wa (KPS) 3:43,8. 2) Chniszczówna
(EKS) 3:58, 3) Lubieńska (Cr.) 4:14,
4) Łuckówna (KPS) 4:17.5.

Sztafety 3x100 styl zmienny: 1) K. 
P. S. 4:51.6 w składzie: Maeliurzanka, 
Maskutówna i Gwoździówna, przed 
EKS.

4x100 m. styl dowolny: 1) EKS. 6:20,
2) KPS. 6:21.5.

Panowie 100 m. styl dowolny: l)  
Roirppert (Cr.) 1:06, 2) Rother (EKS) 
1:06.4, 3) Praski (KPS) 1:06.6 

100 m. styl klasyczny: ł) W idear (K. 
P. S.) 1:22 2) Cichoń (KPS) 1:27,4, 3)' 
Schenk (EKS) 1:29.9.

100 tti. nawznak: 3) Machowski (K. 
P. S.) 1:18, 2) Żvdek (KPS) 3:23, 3> 
Pawełek (Cr.) 1:31.2.

200 in. styl dowolny: 1) Praski (K* 
P.S.) 2:30,8, 2) Roupoert (Cr.) 2:31,9,
3) Jankowski (EKS) 2:43,2, 4) W iener 
(EKS) 2:44.6.

200 m. styl klasyczny; 1) Cićhaft (K. 
P.S.) 3:09.2. 2) W idera (KPS) 3:09,6, 
3) Schołz (EKS) 3:12.

Sztafety: 3x100 to st. zmienny: 1)’ 
KPS 3:55.6, 2) EKS 4:05. 3) Crae,
4:07.3.

4x200 m. styl dowolny: 1) EKS
10:34, 2) KPS 11:05. 3) Crac. l i m .

W  te j konkurencji Praski ponownie? 
pokonywuje Roupnerta, tym razem ó 
15 m.

Poza konkursem skoki z trampoliny), 
zademonstrował Bredłich (KPS). któ­
ry  wzorowo wykonał 10 skoków *4 
programie olimpijskim. t

W  ogólnej punktacji pierwsze m .cjf 
see poraź drugi zdobył KPS 244 pktj 
przed EKS 144 pkL ; Cracovią 63. 

Organizacja zawodów sprawna. ^

a  €Sio
KATOWICE Wtorek 7 listopada. \
7.00: „Kiedy rannie w stają zorze E 

7.05: Gimnastyka. 7.20: Mnrzyka z p ły t, 
7.52: Chwilka gósipodairstwa domowe-, 
go. 11.40: Wiadomość' o cksiporeć _po? 
słjnt. 11.45: Konmiiikat Mai. OpieW' 
Sipoł. 11.50: Wiadmniości bieżące. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.05; 
Muzyka salonowa. 12.35: Wiadomości 
meteorolog. 12.38: Muzyka sakwiowa- 
1Ł2S: Śląskie i stołeczne wiadrunoścl 
gosrxjdarcze. 15.40: Muzyką (płyty)< 
16,25: Skrzynka P. K. O. 16.40: Kąciki 
językowy. 16.55: Odczyt z cykhi .-Ar­
cydzieła muzyczne od XVI do XX wie­
ku". 17.50: Baćeczki dla dzieci. 38.00? 
Odczyt o sztuce nowoczesnej. 18.20? 
Skrzynka muzyczna. 18.35: Muzykal 
(płyty). 19.06: Rozmaitości. 19.10: „ŚlaJ 
dv peteik ej przeszłości w Prus?ech' 
Wschcdnich". 19.25; Fełietbn. 19.40? 
Wtadoiności sportowe. 20 00: Przem ó­
wienie z oka.zji 15-leeia N^pflidłcgJbścS 
Państwa Pcfsk'cgo o. t.: „Budowa Kul 
tury" — wygł. o P renrer Janusz Ję­
drzeje wicz. 20.15: Uczczeń e 40-al rocz 
nicy śmierci P otra Czafkowsk ego. 
21.15: Kwadrans kteracki ..Okno". 21 30 
Rec'tal tortem'anri'wy. 22.20: M ttzytó 
taneczsia. 23.00: Wiadomość met corn- 
log'czne. 23.05 — 23.30: Muzyka ta­
neczna.
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Taiemnice toru wyścigowego

na kara śmierci przez powieszenie
Gdy sąd wydali! się na naradę, na sali 

wybuch! długo tłumiony szmer. Podniosły 
się liczne głosy w sprawie obu przemówień 
i sala podzieliła się na dwa obozy. Kosma­
la siedział na ławie oskarżonych zupełnie 
tępo i bezmyślnie patrząc przed siebie. W 
pewnej chwili wzrok jego spoczął na włas­
nych dłoniach. W ówczas to jedna z kobiet 
siedząc w pierwszym rzędzie odezwała się 
tak głośno, że on nawet mógł ja usłyszeć.

— Patrz, patrz, terni rekami on dusił lu­
dzi .

Kosmala słysząc te słowa czetnprędzej 
schował ręce pod ławkę, a na kobietę popa­
trzy ł  wzrokiem pełnym nienawiści.

Narada sędziów przedłużała sie. Trwała 
Już pół godziny. .Tłum widzów coraz bar­
dziej zbliżał się ku ławie oskarżonego 
i otaczał ją zwartem kołem. Kosmala mógł 
teraz z bliska patrzeć w twarz swvm wro­
gom. Ten kontakt, jaki powstawał między 
podsądnym, a widzami, zaniepokoi! dyżur­
nego policjanta, k tóry  natychmiast wvpro- 
iwadził oskarżonego do pokoju aresztan- 
■tó^. Kosmala wyszedł z ław y znów nie 
patrząc na nikogo i powlókł się w stronę 
okratowanej celi. Niedługo jednak tam po­
zostawał. Po dziesięciu minutach woźny 
sądow y przyszedł i kazał oskarżonemu po­
w racać na salę. Ani jednem drgnieniem 
.twarzy Kosmala nie zdradził, iż rozumie 
znaczenie tej chwili dla siebie. Najmniejszy 
Objaw zdenerwowania nie zdradził jego 
.wewnętrznych uczuć.

Na sali natomiast wrzało jak w ulu. Po­
dawano sobie z ust do ust wvrok. który 
podobno powzięli sędziowie. Kosmala siad! 
na ławce. W  tej samej niemal chwili roz­
legł się ostry dzwonek i sędziowie weszli 
na salę. Tłum staną! bez ruchu. O wielką 
kopułę wspaniałej sali sądowej, odbijając 
się, padły  twarde słowa:

— W  imieniu Rzeczypospolitej Polskiej 
sąd  okręgow y w W arszawie, jako sąd do­
raźny  skazuje mieszkańca W arszawy, Pio­
tra Kosmalę na karę śmierci przez powie­
szenie.

Dalsze słowa prezesa trybunału zginęły 
W wielkiej wrzawie, jaka wybuchła na sali. 
Spodziewano się ogólnie, że trybunał weź­
mie pod uwagę okoliczności łagodzące, 
.wykazane w  mowie obrończej. Surowość 
w yroku przeraziła wszystkich, a w pierw­
szym rzędzie kombinatorów wyścigowych, 
z których niejeden miał na sumieniu zupeł­
nie podobne zbrodnie. Kosmale natychmiast 
wyprowadzono z sali. Znów powszechnie 
dziwiono sie. że wyrok nie sprawił na nim 
najmniejszego wrażenia, że wyszedł on 
z  teł saJi. tak. jakby cała ta rozprawa doty­
czyła nie jego, lecz kogoś zupełnie mu ob­
cego, jakby on był tylko widzem tego po­
nurego przedstawienia. Obrońca Kosmali 
także nie spodziewał się takiego efektu 
swego przemówienia. Nie wiedział, czy ma

iść za Kosmalą, mówić mu jakieś słowa po­
ciechy? Raczej nie. Ten człowiek tak cy­
nicznie nastrojony wobec całego świata 
mógłby fałszywie przyjąć te słowa. Zatem 
bez jego zgody, nawet chociażby działać 
miał wbrew jego intencjom, postanowił 
zwrócić się natychmiast z prośbą do 
prezydenta Rzplitej o skorzystanie z przy­
sługującego mu prawa laski. Przecież to 
prawo, jest wyrównaniem surowości 
i ostrości kodeksu karnego. Kodeks widzi 
tylko zbrodnie i przewiduje kare. Kodeks 
karny nie jest odbiciem życia, które prze­
cież gnie się nieraz i lamie w fantastyczne 
wręcz linje. Przecież nie można sądzić 
człowieka naskutek jednego czynu, jaki 
popełnił, kto wie w jakich okolicznościach 
i kto wie w jakich warunkach życiowych. 
Kosmala był człowiekiem bezwarunkowo 
chorym. Człowiekiem nie z tego świata. 
Jeżeli niewolno jest zabijać zwierząt tyliko 
dlatego, że są zdane na łaskę mądrzejszych 
od siebie istot, a wiec ludzi, to ci sami m ą­
drzy nerwowo i zdrowi duchowo ludzie, nie 
mogą skazywać na śmierć jednostki słabej, 
k tóra nie rozporządza pełnią świadomości 
tego, co czyni. Jeżeli Kosmala zabił, to ra­
tował się przed światem, którego nie rozu­
miał. Chciał dać w yraz jakiemuś protesto­
wi w  imię czegoś co tylko dla niego było 
zrozumiale. Niewątpliwie prezydent Rze­
czypospolitej, który tak doniosłą władzę 
ma w swym ręku zrozumie te momenty, 
wysłucha głosu dyktowanego przez życie, 
a nie przez kodeks i ułaskawi wykolejeńca.

Z tą myślą adwokat skierował telegra­
ficzną prośbę na Zamek. Przez trzy godzi­
ny  oczekiwał odpowiedzi z bijącem ser­
cem. On, obrońca z urzędu, adwokat, któ­
ry  mógł się ograniczyć do wypowiedzenia 
paru zdawkowych słów obrony, on czuł, 
że ta sprawa, jest dla niego zagadnieniem * 
pierwszorzędnem. On w całej pełni odczu­
wał jej wielkie znaczenie społeczne. W re ­
szcie przyszłą odpowiedź.

Pan  prezydent Rzeczypospolitej skorzy­
stał z przysługującego mu prawa i zamienił 
Kosmali karę śmierci na dożywotnie wię­
zienie.

Chociaż adwokatowi dożywotnie więzie­
nie w^ydawało się stokroć gorszą karą. to 
jednak w tej chwili był zadowolony, że te­
go człowieka bez woli i energji wyrwał k a '  
tu z rąk. Postanowił niezwłocznie udać 
się do Kosmali, ażeby zawiadomić go o tym 
fakcie. Zastał go siedzącego na stołku w 
celi i omal. że wesołego. Obrońca zdziwił 
się tej nagłej przemianie, jaka w  skazańcu 
powitała, Kosmala natomiast rzekł:

— Czego właściwie mam płakać, czego 
mam żałować? Przecież ide do krainy, 
gdzie wszyscy są szczęśliwsi, zależy gdzie 
mnie skierują. Jeżeli tam gdzie wszyscy są 
szczęśliwi, to znikną wszystkie moje zmar­
twienia. Jeżeli zaś tam, gdzie wszyscy są 
nieszczęśliwi, to cóż mi lepszego pozostało

na ziemi. Tam przynajmniej nie będę się 
martwił, ani starał o poprawę losu, wie­
dząc, że i tak to jest bezskuteczne.

Adwokat mimo woli, wpadł w ton Kos­
mali. Uśmiechnął się i rzekł:

— Niech pan zawróci z tej drogi, o któ­
rej pan tak pięknie mówi, bowiem pan pre­
zydent ułaskawił pana, zamienił karę 
śmierci na dożywotnie wiezienie.

Kosmala zerwał sie ze stołka.
— Nie może być? Cóż to za niespodzian­

ka?  Kto się o to starał — komiu zależało 
na tern, żebym parę lat pożył i tak jak do­
tąd, głupstwa ludziom w oczy mówił.

— Ja zwracałem sie i jestem z tego bar­
dzo zadowolony.

— Ja także. Muszę sie przyznać, że 
troszkę ciarki przeszły mnie po skórze, 
gdy sąd czytał swój straszliwy wyrok.

Prawdopodobnie Kosmala kpił i teraz, 
ale adwokat raczej gotów byłby przypu­
szczać, że ułaskawiony oszalał ze szczę­
ścia, mówił bowiem bez związku.

Adwokat pożegnawszy sie z Kosmalą, 
wyszedł na miasto. Poszedł do kawiarni, 
ażeby podzielić się radosna dla siebie wie­
ścią z kolegami z palestry. Ich jednak, 
wbrew jego przypuszczeniu, proces ten 
daleko mniej interesował.

W obec tego wrócił do domu. ażeby spo­
kojnie rozmyślać nad swojem dziełem. 
Z zadumy zbudził go telefon. Dzwonił 
Orłowski.

— Czy to prawda, że Kosmala jest uła­
skawiony?

— Tak jest.
— Czy wobec tego nie zechciałby pan 

ułatwić u władz sądowych dla mnie widze­
nia się z nim?

— To jest zupełnie niemożliwe.
— Szkoda bardzo. Chciałem go prosić na 

wszystko, ażeby nigdy nie wspominał ani 
słowem niczego z życia kobiety, której 
własnemi rękami kres położył. Występuję 
tutaj nie w swoim imieniu. Chodzi mi o 
przyjaciela mego, Konrada Jura. k tó ry  jak 
pan wie był mężem zamordowanej. On 
z powodu tego procesu cierpi straszliwie, 
a teraz jeszcze, gdy coraz inne wieści mogą 
się ukazywać na temat śmierci jego żony, 
byłoby dla niego bardzo bolesne, aby tak­
że w tej sprawie zabrał głos Kosmala.

— Mogę pana upewnić, że Kosmala nie 
będzie mówił ani słowa. Dla niego ta spra­
wa już umarła tak samo, jak i dla pana 
Jura. Był to tragiczny epizod w  jego ży­
ciu. tak, jak tragicznem epizodem w życiu 
pana Jura było to małżeństwo. Mogę panu 
obiecać, że jeśli tylko zobaczę sie z Kos­
malą, wezmę od niego słowo, że o tej spra­
wie nie powie nigdy do nikogo, ani jedne­
go słowa.

— Ułatwi mi to sytuacje, niech mi pan 
mecenas wiedzy, która, nie jest bynajmniej 
dla mnie miłą.

(Dalszy ciąg jutro).
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A bardzo niebezpiecznie to pochwalać
W styczniu b. r. zostałem przedsta­

wiony pewnej panience. Od pierwszej 
cliwłi spodoibałlśmy się sobie. Połą­
czyła nais wzajemna miłość. I zdawa­
łoby się, że wszystko będz e dobrze, 
a zaczyna- być inaczej. Cała trudność 
wynika z tego, że jestem bardzo pręd- 
Iki.

Zdarzyło się, że podczas rozmowy 
z ma,rzeczoną (jesteśmy zaręczeni) po­
wiedziała mł, że pewne małżeństwo po 
bilo s ę dlatego, że żona mężowi ubli­
żyła. A ja powiedziałem, że on dobrze 
zrobił. Ona powiedziała o tern swojej 
mamusi i dodała, o» będzie później, 
jeśli teraz taik mów e.

Następnym razem spóźniłem się 5 
przyszedłem do n ej zmacanie później. 
Okazuje się, że oma poszła na spacer 
z koleżanką. Zwróciłem uwagę na to 
jej mawsi, dlaczego uje czekała na 
mnie. A mamusia odpowiedziała, że 
kazała jej iść mia spacer, bo myślała, 
że ja już nie przyjdę i powiedziała mi 
że ja mówiłem, że też bym pob ł swą 
żcinę, gdyby tak postąpiła.

Ze swej stromy chciałem wytłoma- 
ozyć, że ja bym miiigdy nie uderzył żad 
mej kobiety, a tembardzjej swojej żo­
ny, ale to miało ten Skutek, że tylko 
się zdenerwowałem.

Nie mogąc s.ę usprawiedliwić, po­
żegnałem się i wyszedłem, by zacze­
kać na ulacy na powrót narzeczonej. 
Czekałem blisko 3 godzimy. Wraca 
ona z koleżanką i dwoma jegomościa­
mi.

Ona, widząc mmle, odeszła od nch 
ł szła do domu. Zatrzymałem ją i zwró 
ciłem uwagę, że spaceruje gdy ja cze­
kam na mią, W międzyczasie nade­
szła koleżanka, której zabroniłem wy­
ciągania narzeczonej z domu. Narzeczo 
na zaś przyrzekła, że to s.ę więoej nie 
powtórzy.

Co ja mam zrobić, by przekonać 
wszystkich o tern, że nie mam zamia­
ru kiedykolwiek jej dokuczyć? Że 
chciałbym ją uczynić szczęśliwą? By 
oma w edzdła, że jest dla mniiie wszyst 
(kijem? Panie Redaktorze, pracuję w 
bardzo ciężkich warunkach, niezaież- 
nie od tego maim tyle różnych zmart­
wień i kłopotów, więc nie można mi

siię dziwić, że jestem prędki?
W najbliższym czasie idę do woj­

ska, Czy ja mogę być spokojny o to, 
że ona będzie czekać aż ja powrócę. 
Bo jaik zauważyłem, to jej mamusia 
jest przeciw mnie, choć mi tego wy­
raźnie uje powiedz ała.

Narzeczona powiedziała ml, że teraz 
to tylko mnie lubi, a żeby minie kocha­
ła jalk dawniej, to muszę być takim, 
jak ona chce. Ja na to s ę zgodz lem'1

Więc, Panie Redaktorze, czy ja mo­
gę być spokojny o to, że oma będzie 
tylko moją: Dziękując zgóry aa udzie­
lenie mi łaskawej odpowiedzi, pozo­
staje

„Mar“.
— Drogi Panie, zasmucił minie 

Pan taik w ellka ilością pytań, że 
aż muszę ponumerować odipowie- 
dizit.

A wiec. _
1) Dziwić się Panu. że jest Pan 

prędki nie można, ale trzeba Pana 
prosc  o trzymanie na wodzy tem­
peramentu, zwłaszcza w rozmowie 
z przyszłą teściową, którą Pan taik 
pięknie nazywa „mamusią14.

Mamusie tego rodzaju zazwyczaj 
odnoszą sie do ewentualnych z ę- 
ciów tii-eufnie, zwłaszcza gdy c'i, 
tak jak Pan, mada przed sobą jesz­
cze służbę wojskową — a zatem 
powinien siię Pan zwracać do tej 
pan- z uprzedzającą grzecznością 
i oględnością.

A już chwalenie jakiegoś nie­
grzecznego pana, który bśje żonę, 
jest rzeczą absolutnie niedopusz­
czalna.

2) Dobrze Pan zrobi, przyrzeka­
jąc narzeczom ej, że będzie Pan ta­
kim, jakim by oma Pana mieć pirag 
tię-a. Oczywiście przyrzeczenia 
tego nie trzeba brać zbyt iserjo. 
Sama Pańska ukochana n e  była­
by z tego zibyft zadowolona. Ko­
biety nie lubią „ipamtoflairzy". Quo 
d a ż  ona wymaga od Pana posłu­
szeństwa, ale byłaby zrozpaczona

gdyby Pan się kazał w przyszłoś­
ci zbyt posłusznym. Napewnb im­
ponuje jed Pańska pewność s'ebi-e 
i trochę „zaborczy" charakter o ile 
oczyw ście nie będzie Pan posuwał 
śię tak daleko. ja'k ów „gentleman" 
o  'którego stosunek do żony, po­
różnił1 iśo e s e  Państwo.

I po trzecie. N estety, nie mogę 
zagwarantować Panu „czy ona bę 
dzie tylko Pońską", bo tego przy­
puszczam sarna Pańska narzeczo­
na dz ś jeszcze nie w e.

W każdym razie należy zrob ć 
wszystko, aby nie spotkała Pana 
jaką niem ła niespodzianka.

A więc kochać naprawdę, pisać 
dużo fetów z wojska, a otrzymaw 
szy urlop przedewszystkiem s p e ­
szyć do ukochane!

CZAS DO NAMYSŁU.
Przed trzema laty, jesienią, pozna­

łem swoją Irę na zabawie w ogródku 
fabrycznym. Nie spotykaliśmy śię do 
wiosny, lecz całą zimę myślałem o 
niej.

Na wiosnę postanowiłem a niej by­
wać. Z  początku chodziłem do lruśki 
mniej, łecz z biegiem czasu zacząłem 
bywać co dzień, gdyż pokochałem ją 
do szaleństwa.

Ody przyszła druga zima, moja Iren 
ka stała się zupełnie inna, zaczęła mi 
mówić że ona nie może tylko ze mną 
obcować, że jest młoda i t. d.

Z początku myślałam, że może ro­
dzice Irenki na nią wpłynęli że już za 
długo chodzę, lecz nie. A ja byłem 
przed wojskiem tak, że nie chciałem 
ją z sobą wiązać i nie byłem pewny 
czy pójdę czy nie.

Było mi bardzo przykro, bo Iernkę 
kochałem nad swoje życie, a rodziców 
Irenki też miałem jak swoich. Wciąż 
jej tłomaczyłem i prosiłem lecz bez 
żadnego skutku, chodziła na zabawy 
lecz żeby chociaż miała z kim, a to 
z łobuzami.

Chciałem z nią zerwać lecz nie mo­
głem bo łrtrśke za bardzo kochałem. 
Ody z nią o tern rozmawiałem, że je­

żeli bedzie tak robić, to z nią zerwę, 
to zaczynała płakać i prosić że już 
tak robić nie bedzie.

Ja nie mogłem już wytrzymać takie 
go życia * zerwałem z nia, lecz co ja 
wycierpiałem przez pare tygodni. Nia 
mogłem tak żyć. bo Ira mieszkała za­
raz koło mnie tak że chociaż raz na. 
dwa tygodnie to do nicłi chodziłem. 
Później oni się wyprowadzili, tak że 
ja me byłem u niej z pół roku. Myśla­
łem że przez ten czas o niej zapomnę, 
lecz nie mogłem, chociaż tęsknotę tłu 
miłem praca.

Przed trzema miesiącami spotkałem 
się z Ireczką przypadkowo, była zno­
wu taka jak dawniej.

Zacząłem u nich z powrotem by* 
wać lecz bardzo rzadko.

Miesiąc temu, gdy przyszliśmy z ki-* 
na, porosiłem Ire bv została moją żo­
ną. Ona mi powiedziała żeby jej dać 
czas do namysłu. To my sie już tak 
dawno znamy i ona jeszcze potrzebuję 
się namyślać? Ja jej już nigdy nie be-* 
bę prosił o jej rączkę.

Jestem młody, bo mam dopiero 23-eI 
rok, a brzydki też nie jestem, od woj-* 
ska jestem wolny, pracuje w kinie ja­
ko mechanik a u kobiet mam duże po 
wodzenie, cóż, kiedy mi sie żadna nie 
podoba opórcz lruśki.

Panie Redaktorze przemów do ser­
duszka Iruchny i niech ona da mi osta 
teczną odpowiedź, a ja drogi Panie 
Gawędo nie bede się łudził nadzieją i 
będę miał Ire za stracona na zawsze.

Mietek.
— Panie Mietku, niech Pan nie 

Tozipacza, Pańska sprawa sto-; zda­
je się bardzo dobrze.

Trzetba tylko być cierpliwym. 
Niech Pan da paninie Irce ten czas 
do namysłu jeśli jej tak bardzo 
o to chodzi.

Wytrzymał Pan trzy lata, to cóż 
znacz., d'ia Pana jakieś głupie dwa’ 
trzy tygodrre. Akurat nadejdzie 
karnawał, który s e świetnie nada­
je do zawarcia związku małżeń­
skiego.

Bielicki w słuchiw ał się w  śpiew, k tó ry  
dochodził go z  poza zasłony, utkanej 
z  barw nych paciorków. Nie rozumiał pieś­
ni, k tórą śpiewała kobieta uk ry ta  przed je­
go wzrokiem , ale z melodii mógł wyczuć, 
iż jest to pieśń miłości i tęsknoty. B ył b a r­
dzo ciekaw y jak w ygląda ow a hawajka, 
obdarzona tak pięknym  głosem. W stał 
więc z niskiego taburetu  i przeszedł w  
stronę drzwi namiociku, ale z tą chwilą 
g łos kobiety zaczął oddalać sie. Bielicki 
rozsunął kotarę i nie u jrzał nikogo. Zdener­
w ow any powrócił do w nętrza i małym 
młoteczkiem uderzył w  gong zawieszony 
na ścianie. Zjawił się dyrek tor sali.

— Proszę pana — rzekł doń Bielicki —* 
nie lubię niespodzianek. Nie łubie bawić się 
w  odgadywanie zagadek. U słyszałem  jakiś 
śpiew, domyśliłem się. że jest to ow a tan­
cerka, która ma mi dziś dotrzym ać tow a­
rzystw a, a tymczasem  ona znika. Czy nie 
m ożnaby skłonić tego niewidzialnego bó­
stw a, ażeby porzuciła wreszcie te zabawę 
i zaśpiewała piosenkę w mójei obecności.

— To jest jej styl, ale jeśli pan sobie 
życzy, w  tej chwili każę jej przyjść do

pana.
W  kilka minut później do gabinetu we­

szła wysoka, kształtna, młoda jeszcze Ma- 
łajka. M iała w spaniały złotaw y odcień 
skóry , kruczo-czrane w łosy i olśniewające 
białe zęby. Zagadnęła Bielickiego w  kilku 
językach, zapytując w  jakim języku będzie 
m ógł najwygodniej rozm awiać.

— P o  angielsku — proszę bardzo, m oże­
m y mówić po angielsku.

— W łaściciel mówił mi. że dopiero od 
pół roku przebyw a pani u  niego i że przy­
była pani do lokalu prosto z puszczy.

— Ach widocznie pan dawno nie był 
w  puszczy, niema pan pojęcia jak się tam 
zmieniło. Na każdym  drzew ie co innego, 
tu szkoła pilotów, tam  szkoła szoferaka, 
a  najwięcej szkół języka angielskiego. S tąd 
właśnie tak doskonale umiem mówić.

— Mam żal do gospodarza. Ze mną nie 
powinien tak mówić. W iedział przecież, że 
nie jestem pierw szym  z brzegu naiw nym  
gościem.

— To jego zw ykła maniera, pozatem  nie­
szkodliw y człowiek. Napijemy się wina?

— Naturalnie! . _
s Bielicki zadzwonił i po chwili kelner; 
wniósł butelko.
i — Niech mi pani coś zaśpiewa.

H aw ajka, ułożyła sobie gitarę na kola­
nach i uderzając lekko w struny palcami,

zaczęła znowu jakąś niezrozum iałą pieśfŁ 
P od  w pływem  tej mełodji, k tóra działała 
odurzająco, Bielicki osunął sie bezw ładnie 
na miękki tapczan, na k tórym  siedział p rzy  
m ałym  stoliku i trw ał w milczeniu. Pieśń! 
trw ała  długo. G dy wreszcie Hawajka skoń-* 
czyła, Bielicki spytał:

— Czy pani zna wieie takich pięknych' 
pieśni?

— O tak, bardzo wiele, mogę panu śpie­
w ać cały wieczór.

— To bardzo dobrze, to tak  kojąco dzia«* 
ła  mi na nerwy.

— Pan potrzebuje spokoju?
—  Tak. Przeżyłem  ostatnio bardzo cięż-* 

kie chwile
. — Stracił pan kogoś bliskiego?

—  Tak. Najukochańsza osobę. Pani mi 
ją  dziwnie przypom ina. Ten głos, cała fi­
gura, dopraw dy jestem zaskoczony.

Malajfca. aczkolwiek bardzo wiele miała; 
doświadczenia w obcowaniu z gośćmi, te­
raz  jednak gotow a była uw ierzyć w szcze­
rość przygodnego gościa. A Bielickiemu, 
tylko o to chodziło, w krótkim bowiem cza­
sie powstał mu w głowie plan, czy nie w ar­
to zabawić się w  imioreSarjo pięknej tan­
cerki. To także mogło mu przynieść sporo 
dochodu.

(Dalszy ciąg jutro).



Nowy Caeas W torek, 7 listopada 1933 roku Nr. 308

i
19
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Powieść odleglef przeszłość?

W/g H . H. w w. p r r .  Iller. ©& 
o r a z  rysunki projektow ał

Stanisław  Ludwik Lewicki
H uSłrowcil i  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s 2 0 l k l e  p r o w a  f c a s t r i e i o n e

Nowoprsybywajacy abonenci otrzyrcufó na żądanie dotychczasowe odcinki powieści bezpłatnie
Czy pam iętasz jak mój 

b ra t zaprosił ciebie w tedy do 
R aciborza? — A ty  przybyłeś do 
naszego domu, gdzie pozostałeś 
©arę tygodni. Gościliśmy ciebie 
■wszyscy serdecznie. Pam iętasz? 
— ja m iałam w tedy niespełna 20 
lat. W  domu trzym ano mnie bar­
dzo ostro. Tyś był pierw szym  
m ężczyzną, z którym  bliżej w  
'życiu się zetknęłam . Pokocha­
łam ciebie całą duszą moją, 
iwszystkiemi mojerni zm ysły. P a  
rriętam , że kiedy stałeś p rzy  
mnie przestaw ałam  myśleć. 
■Wszystko mi się plątało. D rża­
łam  na calem  ciele. Nie mogłam 
m ówić do rzeczy, w patryw a­
łam się w  ciebie jak w  coś, w  
)2zem się całe szczęście moje za­
mknęło. Krótko pokochałam cie­
bie.

— Pew nego dnia w ybraliśm y 
się razem  na konną przejażdżkę. 
Moi bracia pojechali na polow a­
nie. Ty jechałeś bardzo nieo­
strożnie i byłeś mocno podnieco­
ny. W  pewnej chwili koń tw ój 
potknął się na w ystająeem  ko- 
.srzeniu drzew a, a ty  w yleciałeś 
■z siodła i podniosłeś ciężkie o- 
ibrażenla na ciele. W tedy tow a­
rzyszący  nam gierm kowie od­
nieśli ciebie do pałacu i musia­
łeś  jeszcze kilka tygodni przele­
żeć w  naszem  domostwie.

Ile ja się w tedy napłakałam , 
Jak długo byłeś chory nie spałam  
ani jednej nocy, m yślałam  o to­
bie od świtu do zmierzchu i od 
północy do w schodu słońca. W  
m yślach moich nie było  nic inne­
go, prócz ciebie. Jeżeli mi się u- 
Scradkiem udaw ało wejść do tw e 
go pokoju, czułam ,się tak szczę­
śliw ą, że gdyby mi pozwolono 
s tać  tylko u twojego wezgłow ia, 
'Stałabym tam dzień i noc, aby tył 
ko ciebie widzieć, aby móc na cie 
bie patrzeć, aby móc słyszeć cie­
bie. A zresztą i to było mi obojęt 
nem, w ystarczyło  mi zupełnie je 
żeli czułam, że znajdujesz się w 
pobliżu runie. A cóż dopiero, kie­
d y  usiadłam u skraju tw ego ło­
ża, a ty w ziąw szy moją rękę w 
swoje rozpalone dłonie, okryw a­
łeś ją niezliczonem szeregiem na 
ńiiętnych pocałunków. Mdlałam 
poprostu z rozkoszy. Kiedy nie 
m ogłam  przyjść do ciebie i kiedy 
Czasami tak się sprzysięgło, że

cały  dzień nie znalazła misposo- 
bności odwiedzenia twojego go­
ścinnego pokoju, w tedy  nocą, kie 
dy  w szyscy  spali, stałam  u drzw i 
twoich i całow ałam  ślady, które- 
mi stąpałeś. T yś naw et nie p rzy ­
puszczał, że w śród  ciemnej nocy 
stoję za drzwiam i, ażeby być tył 
ko bliżej ciebie. Modliłam się żar 
liwie o twoje zdrowie. Zacząłeś 
powoli przychodzić do siebie. 
Kiedy zupełnie już w yzdrow ia­
łeś, poprosiłeś mnie kiedyś w ie­
czorem  na przechadzkę po parku 
zamkowym. B yła to parna noc

lipcowa. Pam iętam  jak dziś, księ 
życ świecił jasno i m iljardy 
gw iazd b łyszczały  na niebie.

— W yszukaliśm y sobie w  za­
roślach przytulne legowisko i 
umieliśmy korzystać  z naszego 
bodajże pierw szego dłuższego 
sam  na sam. Pam iętam , że tak 
się złożyło, iż w szyscy  żarnikowi 
w yruszyli w tedy  na jakąś w y ­
praw ę. Ty, poniew aż niedaw no 
powróciłeś do zdrow ia, zostałeś 
jako gość na  naszym  zamku.. 
M atka moja już spała. Piastunka, 
k tó ra  mnie od kołyski w ycho-

Ś w ię to  K sią ż k i P o lsk ie j
na Śląsku

.Wojewódzki Komitet Tygodnia 
Książki Polskie], prowadzi prace przy­
gotowawcze do należytego wykorzy­
stania wszystkich możliwych środków 
i momentów, mogących wpłynąć na 
rozwój czytefoioiiwa i rozpowszechnie­
nie książki polskiej na 'terenie Śląska. 
Dokłada sic wszelkich starań, aby T y­
dzień Książki stal się podnietą do 
wiieflkiiego zainteresowania społeczeń­
stwa rotą książki polskiej, k tóra po­
winna pójść w szerokie rzesze czytel­
ników,’ zaspakajając głód zdrowej m y­
śli polskiej. Tydzień Książki jest wstę 
pem do szeregu prac, mających 
przeciągnąć swą działalność na zna­
cznie dłuższy okres czasu. Chodzi 
głównie o pobudzenie społeczeństwa 
do intensywnej propagandy książki poi 
sfciej.

Z przygotowawczych p.rac i zamie­
rzeń komitetu-wymienić .trzeba prze- 
dewszyistk.iem zaopiekowanie się mło­
dym czytelnikiem przez sekcję szkolną, 
która wysunęła myśl urządzenia od­
powiednich imprez. Brane jest pod u- 
wagę odnowienie bibliotek szkolnych, 
zakup nowych książek, zwiedzanie bi- 
blijotek, wystaw, drukarń, urządzenie 
konkursów czytelnictwa i pogadanek 
poświęconych książce. Również pro­
jektowane jest ufundowanie dwóch bi­
bliotek dziecięcych i zaopatrzenia ich 
w do.bo.rową literaturę dziecięcą, tak 
mało znaną małym czytelnikom i wy­
chowawcom.

Postanowiono' we wszystkich pla­
cówkach biibijotecznych przeprowadzić 
szeroką propagandę krzewienia czytel­
nictwa wśród szerokich mas społe­
czeństwa. Prace, któremi pragnie się 
osiągnąć zamierzony cel. będą: zakła­
danie nowych placówek, reaktywowa­
nie podupadłych, zakup nowych ksią­
żek, urządzenie wieczorów, poświęco­
nych roiii i znaczeniu książki, przepro­
wadzenie .odpowiednich reklam w każ­
dej miepscowośći i wreszcie organi­
zowanie konkursów dobrego czytania,

Z pośród przedsięwzięć na szczegól­
ne wyróżnienie zasługuje wystawa

książki polskiej ,która będzie urządzo­
na w 'Katowicach w wesiiiibulu gmachu 
wojewódzkiego. Urządzenie w ystawy 

.idzie pod kątem wydobycia na jaw 
cennych skarbów literatury śląskiej o- 
raz zaznajomienia, szerokiego ogółu z 
książką współczesną. Dlatego na wy­
stawie przewidziane są 4 zasadnicze 
działy: 1) książka regionalna histo­
ryczna, i?) książka regionalną współ­
czesna., .3) książka o książce pięknej i 
4) książka współczesna wogóle. My­
ślą przewodnią wystawy będzie poka­
zanie szerokim sferom społeczeństwa 
wielkiego bogactwa Kteraitury współ­
czesnej, a  zarazem wyciągnięcie na 
światło dizienne książki historycznej, 
związanej z dziejami Śląska.

Niecodziennym i wysoce atrakcyj­
nym zdarzeniem dla Śląska będzie Sej­
mik literacki, zorganizowany przez 
sekcję propagandową na czele z p. Etui 
lem Zegadłowiczem. W sejmiku lite­
rackim zapowiedzieli swój udział: Zo­
fia Kossak - Szczucka. Jan Kowalczyk, 
n B r  Zegadłowicz, Gustaw Morcinek, 
Janina Zatoierzeiwska, Włodzimierz Że­
lechowski, Adolf Fiesta, Stanisław Li- 
gou, ks. Emanuel Grimm, Borys Bro­
dowski, Pola Gojaniczyńska i .wielu in­
nych pisarzy regjonu śląskiego.

Również ważnym jak i podniosłym 
momentem będzie uroczysta Akademia 
Książki w Teatrze Polskim w. Katowi­
cach, połączona z wystawieniem sztu­
ki Gustawa Morcinka, ■ specjalnie na 
ten cel napisanej. W  czasie przerwy 
projektowana jest sprzedaż książek z 
autografami autorów zamieszkałych na 
Śląsku.

W końcu nadmienić trzeba, że w pra 
each Woj. Komitetu Tygodnia Książki 
Polskiej biorą czynny udział biblioteki 
naukowe i oświatowe towarzystwa i 
instytucje państwowe i prywatne.

Również szereg wybitnych osób 
z kół urzędowych i prywatnych z.aofia 
rowalo współudział w formie , czy to 
nadesłania rzadkich i celnnych książek 
na wystawę ,czy też w pracach Komi­
tetu Wykonawczego.

w yw ala, była niew iastą starszą  
1 chorow itą. Obiecałam  jej, że 
dostanie w szystko, czego tylko 
zapragnie, jeżeli innie samą w  
mojej alkowie pozostaw i. W ym ó­
wiłam  się bólem głow y i tern, że 
•pragnę trochę spokoju. Dla po­
zoru naw et poleżalam chwilę w  
łóżku. Kiedy ty  jednak przecha­
dzałeś się po alei zamkowej, tuż 
pod mojerni oknami, a ja słysząc 
kroki twoje, skrzypiące w śród  
gęstego żwiru, nie mogłam ule­
żeć ani chwili dłużej. W ym knę­
łam się szybko, jak tylko m ożna 
by ło  z mojej alkow y, podążając 
szybko na umówione miejsce, w  
k tórem  ty  z niecierpliwością 
mnie oczekiwałeś. Siedziałam  u 
ciebie na kolanach i w tedy  — 
sta ło  się, nie wiem, jak, naw et 
dzisiaj nie pamiętam , nie mogę 
sobie nic przypom nieć, w iem  tył 
ko, że kiedy następnego dnia o- 
koło południa praw ie obudziłam 
•się, leżałam  na mojem posłaniu. 
Jak  mi potem opowiedziałeś, za­
niosłeś mnie sam na swoich rę­
kach do alkowy. Jarosław ie! 
Była to noc, k tórej się nigdy 
nie zapomina... •

— W  dniu twojego odjazdu,5 
kiedy się ze mną żegnałeś, przy-ć 
ciskając moją rękę do piersi,,po-, 
wiedziałeś te słow a:

(Dalszy ciąg jutro)

Gdzie jest faeryetHa
100-złotóweh?

Do trafiki W-ojcccha Kuli w Nowej 
Wsi .przybył otiegd-aj. jakiś jegomość, 
który zażądał tytoń.u. pcczem wręczył- 
banknot lOO-zlotowy.

Ostrożny sprzedaw ca obejrzał, 10O- 
złotówkę. — w dzisiejszych -'czasach 
rzadko już widzianą, — na wszystkie' 
strony i niczego nie podejrzew ającw y- 
dał resztę.

Później okazało się, że banknot b y ł 
w yjątkow o udanym  fa lsy tkatem .

Ponieważ sprzedawca znał oddawcę 
banknotu, zawiadomiono policję, którą; 
zatrzym ała fcci por tera falsyfikatu. Jest 
niiin mieszkań ec N wej Wsi 33-letni 
Florian W yw oł (Zielona 8).'

Do ukończenia dochodzeń zat-rzyma-- 
no go w areszcie.

C ieką went fest. w jaki sposób w szedł 
W y wiol w  posiadanie falsyfikatu.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgL zamiejscowy zł 2.50. zagranica zł; 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała ttrooa w tekście z l 500. pół strony e l  275, 1 mm, wiersz I lamowy opisowe e l  2.50. 
spccłalne zł IM . reklamy-50 gr. drobne 15 groszy za wyraz W niedziele l dni świąteczne 25 proc. drożę!
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